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P IU S P P . IX.

V e n e r a b i l e s  F r a t r e s ,
Salutem et Apostolicam  Benedictionem !

R espic ien tes ea om nia, quae S ubalp inum  G uber- 
nium  p lu ribus ab  annis non in te rm issis  m olitionibus 
g e r it  ad evertendum  civilem P rin c ip a tu m  s in g u lari D ei 
p ro v id en tia  huic A posto licae Sedi concessum , u t  R e a ti 
P e tr i  successores in  exercitio  sp ir itu a lis  suae ju risd ic- 
tio n is  n ecessaria  ac p lena lib e r ta te  e t  secu rita te  u te - 
re n tu r , fieri non po test, W .  F F ., u t  in  ta n ta  co n tra  
E cclesiam  D ei e t  Sanctam  hanc Sedem  consp ira tione 
in tim o cordis N ostri do lo re  non m oveam ur; a tque  hoc 
tam  luctuoso tem pore , quo idem  G ubernium  sectarum  
p erd itio n is  consilia sequens, sacrilegam  alm ae U rbis 
N o strae  e t re liq u aru m  civ ita tum , quarum  N obis im pe
riu m  ex su p e rio ri u su rp a tio n e  su p e re ra t, invasionem  
quam  iam diu  m ed itab a tu r, co n tra  omne fas vi arm is- 
que com plevit, dum  Nos a rc an a  D ei consilia coram  
Ipso  p ro s tra ti  hum ilite r veneram ur, illam  p rophetae  
vocem  u su rp a re  cogim ur „ego p lo rans e t oculus m eus 
deducens aquas, quia longe factus e s t a me consola- 
to r  convertens anim am  m e a m : fac ti su n t filii m ei per- 
d iti quoniam  invalu it in iro icus*).*

S atis  quidem  W -  F F ., a N obis exposita  e t catho- 
lico o rb i jam d iu  p a te fac ta  e s t nefarii buius belli h i
s to ria , idque fecimus p lu rib u s  A llocutioriibus N ostris 
Encyclicis, B rev ibusque lit te r is  diverso  tem p o re  hab i- 
tis  a u t da tis , nem pe diebus 1. N ovem b. an. 1850, 22. 
Ian . e t 26. Iu lii 1855, 18. e t 28. Iun ii e t 26. Sept.
1859, 19. Ian . 1860, ac A postolicis L itte r is  26. M artii
1860, A llocu tion is deinde 28. S ep t. 1860, 18. M artii 
e t  30. Sept. 1961 e t 20. S ep t. 17. Octob. e t 14. Nov. 
1867. H orum  docum entorum  serie  perspec tae  a tque  
ex p lo ra tae  fiunt g rav issim ae in iu riae  a Subalpino G u
bernio iam  an te  ipsam  E cclesiasticae ditionis superio - 
rib u s annis incoeptam  occupationem  S uprem ae N ostrae  
e t  hu jus S an c tae  S edis a u c to r ita ti  illa tae , turn legibus

*) Ierem . thr. I. 16.

Encyklika
najśw iętszego p an a  naszego P iu sa  z bożej opa . 
trzności P ap ieża  I X , do wszystkich patryarchów , 
prym asów , arcybiskupów , biskupów  i innych naczel
ników dyeczezyi m ających ła sk ę  i obcowanie ze S to 

licą aposto lską.

P IU S  P A P IE Ż  IX.

W i e l e b n i  B r a c i a .

Pozdrow ienie i b łogosław ieństw o apostolskie.
Zw ażając w szystko, co rząd  piem oncki już od la t  

wielu ciągłem i know aniam i czyni d la  obalen ia  św iec
kiego panow ania nadanego szczególną opatrznością  
bożą te j apostolskiej S tolicy, aby następcy  P io tra  św. 
m ieli po trzeb n ą  i z u p e łn ą  wolność i bezpieczeństw o 
w spraw ow aniu  duchownej swojej w ładzy, niepodobna 
nam , W ielebni B ra c ia , nie czuć g łębok ie j boleści 
w sercu  z powodu ta k  w ielkiego sp rzysiężen ia przeciw  
Kościołowi bożem u i te j św iętej St: licy, w czasie ta k  
op łakanym , gdy tenże rzą d  idąc  za rad am i sek t za 
tracen ia , dokonał przeciw  w szelkiem u praw u, zbro jną 
przem ocą, tego św iętokradzkiego  napadu , oddaw na już 
zam ierzauego, na nasze św ięte m iasto  i inne m ia
sta , k tó rych  posiadanie jeszcze nam  pozostaw ało  po 
uprzedniem  przyw łaszczeniu . G łęboko korząc się p rzed  
Bogiem  i pokorn ie ta jem ne jego uw ielb iając zam iary, 
m usim  zaw ołać z p ro ro k ie m : „ J a  płaczę, a  oko moje
spuszcza w o d y : bo się oddalił odem nie pocieszy
ciel naw racający  duszę m o ją : sta li się synowie moi 
s trac o n em i, bo przem ógł n iep rzy jac ie l.11 (Jerem , 
tron . I, 16).

D osta teczn ie z pew nością, W ielebni B racia , wy
staw iliśm y i od dawnego już czasu ogłosili dzieje tej 
niew ypow iedzianej w ojny; uczyniliśmy zaś to  p rzez 
rozm aite  nasze allokucye, encykliki i brewy, m iane i 
wydane w różnych czasach, m ianow icie 1 lis to p ad a  
1850, 22  stycznia i 26 lipca 1855, 18 i 28  czerw ca 
i 26  w rześnia 1859, 19 styczn ia  1860, i p rzez lis t 
aposto lsk i 26  m arca 1860, po tem  przez allokucye 28 
w rześnia 1860, 18 m arca i 30  w rześnia 1861, i  20  
w rześnia, 17 październ ika  i 14 lis to p ad a  1867. Z ciągu 
tych  dokum entów  w yjaśniają się i rozum ieją  ciężkie 
n ad e r zniew agi najw yższej naszej w ładzy i tej św iętej 
Stolicy przez rzą d  piem oncki w yrządzone jeszcze przed  
zajęciem  P ań s tw a  kościelnego, rozpoczętego  w la tac h  
ub ieg łych ; zniew agi w yrządzone bądź przez p raw a 
uchw alone przeciw  w szelkiem u zakonow i przyrodzo-
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contra naturale, ditinum et ecclesiasticum ius rogatis, 
tum sacris ministris, religiosis familiis et Episcopis 
ipsis indignae vexationi subiectis, tum obligatam so- 
lemnibus conventionibus cum eadem Apostolica Sede 
initi.s fidem infringendo, atque earum inviolabile ius 
praefracte denegando vel eo ipso tempore, quo novas 
Nobiscum tractationes inire velle siguificabat. Ex iisdem 
documentis plane liquet, W .  FE., totaque videbit po- 
steritas, quibus artibus et quam callidis ac indignis 
molitionibus idem Gubernium ad iustitiam et sancti- 
tatem iurium buius Apostolicae Sedis opprimendam 
pervenerit; ac sirnul cognoscet quae curae Nostrae 
fuerint in illius audacia, quae augebatur in dies, 
quantum in Nobis erat compescenda atque in Eccle- 
siae causa vindicanda. Probe nostis anno 1859 ab 
ipsa Subalpina postestate praecipuas iFmiliae civita- 
tes submissis scriptis, conspiratoribus, armis, pecunia 
ad perduellionem fnisse excitatas; nec multo post, co- 
mitiis populi indictis, captatisque suffragiis plebiscitum 
confictum esse, eoque fuco et nomine provincias Nostras 
in ea regione positas a paterno Nostro imperio, bonis 
frustra refragantibus, avulsas. Perspectum quoque est, 
anno deinde consequuto, idem Gubernium, u t alias hu- 
jus S. Sedis provincias in Piceno, Umbria et Patri- 
monio sitas in praedam suam converteret, dolosis prae- 
textibus adductis, improviso impetu milites Nostros et 
voluntariain Catholicae iuventutis manum, quae reli- 
gionis spiritu et pietate erga communem Parentem 
adducta ex omni orbe ad defensionem Nostram con- 
volaverat, magno circumvenisse exercitu, eosque tarn 
subitam irruptionem minime suspicantes, impavide ta- 
men pro religione certantes cruento proelio oppressisse. 
Neminem latet insignis eiusdem Gubernii impudentia 
et hypocrisis, qua ad minuendam sacrilegae hujus usur- 
pationis invidiam iactare non dubitavit se illas inva- 
sisse provincias, ut principia moralis ordinis ibi resti- 
tueret, dum tamen reipsa ubique talsae cuiusque doc- 
trinae diffusionein cultumque promovit, ubique cupidi- 
tatibus et impietati habenas laxavit, immeritas etiam 
poenas sumens de Sacris Antistitibus, de Ecclesiasticis 
cuiusque gradus viris, quos in custodiam abripuit et 
publicis contumeliis vexari permisit, cum interea in- 
sectatoribus et iis qui ne Supremi quidem Pontificatus 
dignitati in persona humilitatis Nostrae parcebant, 
impune esse pateretur. Constat praeterea, Nos debito 
officii Nostri munere non solum iteratis semper obsti- 
tisse consiliis et possessionibus Ecclesiae dimissis ac 
traditis, vel nefaria cum usurpatoribus concilatione 
inita; verum etiam Nos iniquis hisce ausibus et faci- 
noribus contra omne humanum et divinuin ius perpe- 
tratis solemnes protestationes coram Deo et hominibus 
opposuisse, illorumque auctores et fautores Ecclesia
sticis censuris obstrictos declarasse et quatenus opus 
esset iisdem censuris in illos denuo animadvertisse. 
Denique exploratum est, praedictum Gubernium in sua 
contumacia suisque machinationibus nihilominus persti- 
tisse, rebellionemque in reliquis Nostris provinciis et 
in Urbe praesertim promovere immissis perturbatori- 
bus ac omnis generis artibus sine intermissione cura- 
visse. Hisce autem conatibus minime ex sententia pro- 
cedentibus propter inconcussam Nostrorum militum fi
dem, Nostrorumque populorum amorem ac studium

nemu, bożemu i kościelnemu, bądź przez wydanie na 
niegodziwe dokuczliwości osób duchownych, zgromadzeń 
zakonnych a nawet biskupów, bądź przez złamanie 
wiary stwierdzonej w uroczystych przymierzach, za
wartych z tą  stolicą apostolską i przez bezwstydne 
zaprzeczenie jej nietykalnego prawa, w tym samym 
czasie, gdy oznajmiał, że chce z nami nowe rozpo
cząć układy.

Z Uch samych dokumentów w pełni się okazuje, 
Wielebni Bracia, i cała ujrzy potomność, jakiemi 
podstępami, jak chytremi i niegodnemi knowaniami 
tenże rząd zdołał pognębić sprawiedliwość i świętość 
praw tej apostolskiej Stolicy, a zarazem pozna, ileśmy 
dołożyli starań, aby poskromić, o ile od nas zależało, 
zuchwałość jego z każdym dniem wzrastającą, i aby 
bronić sprawy Kościoła. Dobrze wiecie, że w roku 
1859 tenże rząd piemoncki tajemnemi pismami, spiskami, 
bronią i pieniędzmi pobudził główne miasta Emilii do po
wstania; a wkrótce potem nakazawszy sejmiki ludowe 
i zakupiwszy głosy, urządzono plebiscyt, i pod tym 
złudnym pozorem oderwano, mimo daremnego oporu 
dobrych, od naszego ojcowskiego panowania leżące 
w owych stronach nasze kraje. Wiadomo także, że 
w następnym roku tenże rząd dla zagarnięcia innych 
krajów tej świętej Stolicy leżących w Piceńskiem, 
Umbryi i Ojcowiźnie (Patrimonium), kłamliwe przy
toczywszy powody, nagłym napadem otoczył z licznem 
wojskiem naszych żołnierzy i zastęp młodych ochotni
ków, katolików, którzy wiedzeni duchem wiary i mi
łości ku Ojcu wspólnemu, przybiegli byli z całego 
świata ku naszej obronie, a gdy ci wcale ich nagłego 
napadu się nie spodziewali, pokonał ich w krwawym 
boju, w którym oni jednakże walczyli nieustraszenie 
za wiarę.

Nikomu nie tajna niepospolita bezczelności obłuda 
tegoż rządu, z jaką dla pokrycia hańby owego świę- 
tokradzkiego przywłaszczenia, nie wahał się ogłosić, 
że zajął te prowincye dla przywrócenia w nich zasad 
moralnego porządku, gdy w rzeczy samćj sprzyjał 
wszędzie szerzeniu i uprawnieniu wszelkiej kłamliwej 
nauki, wszędzie popuszczał wodze namiętności i bez
bożności, karząc nawet niezasłużenie owych święto
bliwych Prałatów i duchownych wszelkiego stopnia, 
których powtrącał do więzienia i pozwał ,ł znieważać 
publicznie, zostawiając tymczasem bez ukarania prze
śladowców i tych którzy nie oszczędzali nawet go
dności najwyższego Pontifikatu w osobie uniżoności 
naszej. Wiadomo przytem, że my, spełniając włożony 
na nas obowiązek, nietylkośmy się zawsze opierali 
niejednokrotnie powtarzanym radom i żądaniom, ja 
kiemi chciano nas skłonić, abyśmy haniebnie zdradzili 
nasz obowiązek, opuszczając i oddając prawa i po
siadłości kościoła lub zawierając z przywłaszczycielami 
pojednanie bez nazwy; lecz nadto wobec tych niego
dziwych zamachów i wykroczeń dokonanych przeciw 
wszelkiemu prawu ludzkiemu i bozkiemu, stawialiśmy 
uroczyste protestacye przed Bogiem i przed ludźmi, 
sprawców zaś takowych ogłosiliśmy za podpadłych 
cenzurom kościelnym, a w razie gdyby tego trzeba 
było, rzuciliśmy na nich też cenzury.

Nakoniec rzeczą jest pewną, że ów rząd trw ał 
pomimo tego w swym uporze i w swoich knowaniach,
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insigniter et constanter Nobis declaratum , turbulentam  
demum illam tem pestatem  in Nos erupisse anuo 1867, 
quum Autumni tem pore conversae in  Nostros fines et 
hanc Urbem  fuerunt perditissim orum  hominum cohor- 
tes scelere e t furore inflammatae e t subsidiis Gubernii 
eiusdem adiutae. quorum ex numero occulti p lures in 
ipsa hac U rbe pridem consederant; atque ab earum 
vi crudelitate et arm is omnia Nobis N ostrisque dilec- 
tissim is subditis acerba e t cruenta tim enda erant, uti 
liquido apparuit, nisi Deus misericors earumdem im
petus e t strenuita te  N ostrarum  copiarum et valido le- 
gionum auxilio ab inclyta natione Gailica Nobis sub- 
misso irrito s reddidisset.

• In  to t vero dimieationibus, in tau ta  periculorum, 
sollicitudinum, aeerbitatum  sorie maximum Nobis in te 
rim Divina Providentia solatium conferebat ex prae- 
c lara  vestra, YV. F F ., vestrorum que Fidelium erga 
Nos et hanc Apostolicam Sedem pietate ac studio, 
quod et insignibus significationibus editis e t catholicae 
charitatis operibus iugiter dem onstrastis. E t quam- 
quam gravissima in quibus versabam ur discrimina vix 
aliquas Nobis inducias relinquerent, nihil tam en unquam, 
Deo Nos confortante, curarum  remisimus, quae ad 
tem poralem  subditorum N ostrorum  prosperitatem  tu- 
endam pertinebant; ac quae esset apud Nos tranquil- 
lita tis et securitatis publicae ratio, quae optim arum  
quarumcuinque disciplinarum et artium  conditio, quae 
populorum Nostrorum  erga. os tides et voluntas, om
nibus nationibus facile innotuit, ex quibus advenae 
frequentissim i in hanc Urbem  occasione praesertim  plu- 
rium celebritatum , quas peregimus, sacrorum que so- 
lemnium certatim  omni tem pore conflusernnt.

Iam vero cum res ita  se haberent nostrique populi 
tranquilla pace fiueren tu r, Rex Subalpinus eiusque 
Gubernium capta occasione ingentis in ter duas poten- 
tissim as Europae nationes fiagrantis belli, quarum  cum 
a ltera  pepigerant se inviolatum  servaturos praesentem  
ecclesiasticae ditionis statum , nec a factiosis violari 
passuros, protinus reliquas dominationis Nostrae te r 
ras Sedemque ipsam N ostram  invadere et in suam 
postestatem  redigere decreverunt. At quorsum haec 
bostilis invasio, quaenam causae praefereban tu r?  No- 
tissim a profecto cuique sunt ea quae in E pistoła Re
gis die 8 proxime elajisi Septem bris ad Nos data  et 
per ipsius Oratorem ad  Nos destinatum  Nobis trad ita  
disseruntur, in qua longo fallacique verborum  et sen- 
tentiarum  ambitu, ostentatis am antis filii et catholici 
hominis nominibus causaque obtenta publici ordinis, 
Pontificatus ipsius e t personae N ostrae servandae. illud 
poscebatur, ne tem noralis nostrae potestatis eversionem 
velut hostile facinus vellemus accipere, atque ultro 
eadem potesta te  cederemus, futilibus confisi sponsioni- 
bus ab ipso oblat.is, quibus vota, u t aiebat, populorum 
Ita liae  cum supremo spiritualis Romani Pontificis auc- 
to rita tis  iure et liberta te  conciliarentur. Nos equidem 
non potuim us non vehem enter m irari, videntes qua 
ratione vis quae Nobis brevi inferenda era t obtegi, et 
dissimulari vellet, nec potuim us non dolere intimo ani- 
mo vicem Regis eiusdem qui iniquis consiliis adactus, 
nova in dies Ecclesiae vulnera inliigit e t hominum ma- 
gis quam Dei respectu habito, non cogitat esse in caelis 
Regem regum et Dominum dominantium, qui „non

i podniecał bez żadnej przerwy powstanie w pozo
stałych naszych prowincyach, a szczególniej w Rzymie, 
posyłając doń wichrzycieli, i innemi rozmaitemi środ
kami. Ale gdy wszystkie te  usiłowania nie osięgały 
nigdy swego celu z powodu niezachwianej wierności 
naszych żołnierzy, równie jak  miłości i czci uroczy
ście i stale nam okazywanej przez nasz lud, wybuchła 
w końcu roku 1867 przeciw nam owa gwałtowna 
burza, gdy w jesieni zwaliły się na nasze granice 
i na to miasto tłum y zbrodniarzy, wiedzione bezbo
żnością i szałem a wspierane tegoż samego rządu 
posiłkami wkradłszy się już uprzednio w pewnej liczbie 
do tego m iasta ; tak  iż od ich gwałtowności, okru
cieństwa i broni lękać się należało nam i naszym naj
ukochańszym poddanym wszelkich najkrwawszych i 
najokrutniejszych zbrodni, jak  to jawnem było, gdyby 
Bóg miłosierny nie był udarem nił ich zamachów tak  
przez waleczność naszych wojsk, jak  przez potężną 
pomoc przysłanych nam żołnierzy od przesławnego 
narodu francuskiego.

Wszakże wśród tylu walk, wśród tylu niebezpie
czeństw, trosk i goryczy, Opatrzność boża zesłała 
nam wielką nader pociechę w niepospolitej waszej 
pobożności i czci, jaką  Wy, Bracia wielebni, i wasi 
wierni okazywaliście sta le  ku Nam i ku tej stolicy 
apostolskiej, jawnemi i publicznemi dowodami i dzie
łam i katolickiego miłosierdzia. A chociaż wielkie 
niebezpieczeństwa, w jakich się znajdowaliśmy, zaledwo 
Nam zostawiały odrobinę wytchnienia, nigdy jednak, 
przy pomocy bożej, nie zaniedbaliśmy wszelkiej pie
czy o utrzym anie doczesnej pomyślności naszych pod
danych; jakie zaś były u nas rękojm ię sposobności i 
publicznego bezpieczeństwa, jaki pomyślny stan  wszel
kiej ważniejszej umiejętności i sztuki, jak a  wierność 
i miłość naszego ludu ku nam — to z łatwością po
znały wszystkie narody, z których tłum am i przybywali 
w każdym czasie liczni cudzoziemcy do tego miasta, 
zwłaszcza z powodu niektórych obchodów i uroczy
stości przez nas urządzanych.

Tymczasem, gdy rzeczy tak  się m iały i gdy lud 
nasz używał bezpiecznego pokoju, król piemoncki i 
rząd  jego —  biorąc pochop z ogromnej wojny zapa
lonej między dwoma najpotężniejszemi narodami 
Europy, z których jednem u przyobiecali byli w uro
czystej ugodzie zachować nietknięty obecny stan Pań
stwa Kościelnego, i nie pozwolić na jego pogwałcenie 
przez wichrzycieli, —  nagle postanowili napaść na 
pozostałe ziemie naszej posiadłości i na tę  naszą 
stolicą i zagarnąć je  pod swoje panowanie. Ale dla 
czegóż ten nieprzyjacielski napad? jakie powody do 
niego przytoczono? Zapewne wszystkim wiadomo, co 
się mieści w liście króla, przysłanym  nam pod datą 
8go ubiegłego września, a wręczonym nam  przez jego 
posła, gdzie długiem i zwodniczem krążeniem słów 
i frazesów, podpisując się mianem syna kochającego 
i katolika, pod nędznym pozorem ocalenia porządku 
publicznego, samegoż pontyfikatu i osoby naszej, 
żądano, abyśmy ustąpili tejże naszej władzy, ufając 
błahym obietnicom przez niegoż uczynionym, z któ- 
rymiby się pogodziły życzenia, jak  on mówi, ludów 
włoskich z najwyższem prawem i z wolnością władzy 
duchownej Papieża.
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subtrahet personam euiusquam, nec verebitur magni- 
tudinem  euiusquam, quoniam pusillum et magnum ipsi 
fec it, fortioribus autein fortio r instat cruciatio“ *) 
Quod autem  attine t ad propositas Nobis postulationes 
cunctandum Nobis non esse censuimus, quin officii et 
conscientiae legibus parentes, Praedecessorum  Nostro- 
um exempla sequereinur, ac praesertim  fel. rec. Pii 
VII, cuius invicti animi sensa ab eo pro lata  in simili 
p rorsus causa, ac N ostra est, hie uti Nobis commuuia 
exprimere ac usurpare iuvat. „M emineramus cum S. 
Ambrosio **) Nabutli Sanctum virum possessorem vineae 
suae interpellatum, petitione regia ut vineam suam cla
ret, ubi rex succisis vitibus olus vile sereret, eumdem 
respondisse: absit ut ego patrum msorum tradam hae- 
reditatem. Multo hino minus fas esse Nobis iudicavi- 
mus tarn antiquam  ac sacram haereditatem  (tem poraie 
scilicet Sanctae huius Sedis Dominium non sine evi- 
denti Providentiae divinae consilio a Romanis Pontifi- 
cibus praedecessoribus N ostris tam  longa saeculorum 
serie possessum), tradere, a u t vel tacite  assentiri u t 
quis Urbe principe Orbis Catholici potiretur, ubi per- 
tu rba ta  destructaque sanctissima regiminis form a, quae 
a  lesu Christo Ecclesiae Sanctae Suae relicta fuit, at- 
que a Sacris canonibus Spiritu  Dei conditis ordinata, 
in eius locum sufficeret Codicem non modo sacris Ca
nonibus, sed Evangelicis etiam praeceptis contrarium  
atque repugnantem , inveheretque, u t assolet, novum 
huiusmodi rerum  ordinem qui ad consociandas con- 
fundendasque sectas superstitionesque omnes cum Ec- 
clesia Catholica manifestissime tendit.

„Nabuth vites suas vel proprio cruore defendit'*) 
Num poteram us Nos, quidquid tandem eventurum  esset 
Nobis, non iu ra  possessionesque Sanctae Romanae E c
clesiae defendere quibus servandis, quantum in Nobis 
est, solemnis iusiurandi Nos obstrinxim us religione? 
vel non libertatem  Apostolicae Sedis cum libertate 
atque u tilita te  Eclesiae unniversae adeo coniunctam 
vindicare V

„Ac quam m agna revera sit tem poralis huius 
Principatus congruentia atque necessitas nd asseren- 
dum Supremo Ecelesiae Capiti tutum  ac liberum exer- 
citium spiritualis illius, quae divinitus Uli toto orbe 
trad ita  est, potestatis, ea ipsa, quae nunc eveniunt 
(etiamsi alia deessent argum enta) nimis iam multa 
dem onstrant.11**)

») Sap. V I. 8 et 9.

**) D e Baaaii. trad. n. 17.

*) S . Ambr. ib id .

* * ) L itt. A post. 10 Iun. 1809.

Zapraw dę nie mogliśmy się powstrzymać od wiel
kiego zdziwienia, widząc jakiem i pozorami chciano po
kryć i zataić gw ałt przeciw nam wymierzony, aniśmy 
mogli nie zaboleć w głębi duszy nad losem samego króla 
który powodowany niegodziwemi radam i, zadaje coraz 
nowe razy kościołowi, a dbając więcej o ludzi niż o Boga 
nie myśli o tem, że je s t na niebie k ró l królów i pan pa
nujących, który, „nie będzie dbał na żadnego osobę, 
ani się zlęknie żadnego wielkości: gdyż on uczynił ma

łe g o  i wielkiego,11 a  ..nad mocniejszym mocniejsza męka 
wisi.11 (Mądr. VI. 8. 9).

Co się zaś tyczy przedstaw ianych nam żądań, nie 
zdało się nam, abyśmy się mieli wahać na chwilę we 
wstępowaniu, zgodnie z prawidłem  obowiązku i sumienia 
w ślady naszych poprzedników, a mianowicie błogosła
wionej pamięci P iusa V II niezwyciężonego ducha, k tó 
rego zdanie wyrażone przez niego w sprawie całkiem 
podobnej do naszej, stósownem będzie przytoczyć i obja
wić, jako nam obu wspólne: „Przypominamy ze świętym 
Ambrożym (De Basil, n. 17), że świątobliwy mąż Na- 
both, właściciel winnicy, wezwany przez króla, aby ta
kowej ustąpił, iżby król mógł, wyciąwszy winne szcze
py, zasiać w niej liche warzywa, odpowiedział: —- 
Nieustąpię dziedzictwa ojców moich. Tem mniej przeto 
zdało się nam godziwem oddać innym dziedzictwo tak  
starożytne i święte (to jest posiadłość doczesną tej świę
tej Stolicy, zachowywaną nie bez jawnego zrządzenia 
Opatrzności bożej w tak  długim ciągu wieków przez 
Papieży poprzedników^ naszych), lub nawet milczeniem 
tylko przyzwolić, by kto zaw ładnął najpierwszem mia
stem katolickiego świata, i tam wywróciwszy i zniszczy
wszy ową św iętą formę rządu, k tó rą  Chrystus zostaw ił 
swojemu kościołowi, i k tó ra  ściślej określoną została  
przez natchnione od Boga kanony święte, postawił na 
jej miejsce nietylko przeciwny i sprzeczny z owemi k a 
nonami, ale nawet z samemi przykazaniami ewan gelii, 
a wprowadził jak  to się zwykle dzieje, tak i porządek 
rzeczy, który dąży najjawniej do postawienia w jednym 
rzędzie i pomięszania wszystkich sekt i przesądów 
z kościołem katolickim .11

„Naboth bronił swych winnych szczepóie krwią  
własną (ś. Ambroży tam że); a mogliżbyśmy my, co- 
kolwiekby nas w końcu spotkać miało, niebronić praw 
i posiadłości świętego kościoła rzymskiego, do zacho
wania których, o ile od nas zależy, zobowiązaliśmy się 
uroczystą przysięgą? albo czyż mogliśmy nie stawać 
w obronie wolności Apostolskiej Stolicy, tak  połączo
nej z wolnością i pożytkiem całego kościo ła?11

„Ale jak  wielka je s t stosowność i potrzeba tego 
doczesnego panowania dla zapewnienia najwyższej gło
wie kościoła wolnego i bezpiecznego sprawowania tej 
duchownej władzy, k tó rą  mu Bóg d a ł nad całą kulą 
ziem ską, same wypadki dzisiejsze, w braku innych do
wodów, aż do zbytku jużby wykazały.11 (L itt. Ap. 10 
Junii 1809).

(Dokończenie nastąpi.)

—  Od Najprzewielebniejszego X. Prymasa 
odbieramy następujące pismo:

K s i ę ż e  S t a g r a c z y ń s k i !
Bardzo mnie zasmucił a rtykuł wydrukowany w Ty

godniku z dnia 3 grudnia b. r., a skierowany przeciw 
domowi pp. Urszulanek, o którego założenie w Ostro
wie s ta ra  się miejscowy ks. Dziekan Fabisz, ka
płan tak  odznaczający się gorliwością i dobrem rzeczy 
rozumieniem. Ponieważ oddrukowanie w Twem piśmie
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tego artykułu może przynieść wiele szkody i utrudnić 
chwalebny zamiar wyżćj wzmiankowanej fundacyi, 
którą ja, Pasterz tej dyecezyi, uważam za najpotrze
bniejszą i najpożądańszą, przeto proszę Cię, abyś 
list ten w przyszłym numerze Tygodnika umieścił. 
Pragnę gorąco, by ci, co go odczytają, a mają możność, 
jako też by i inni moji dyecezyanie do spiesznego do
prowadzenia do skutku pożytecznej myśli ks. Dziekana 
Fabisza dopomogli.

Poznań 6 grudnia 1870.
(pod.) M ieczy sław .

K O R E S P O N D E N C Y E .
(SP) Rzym d. 29 listopada.
Kilka dni temu lękano się nowych demonstracyi 

które mogły się były zamienić w groźne zaburzenia. 
Nadeszła była rocznica ścięcia dwóch złoczyńców, Mon
ti i Tognietti, którzy głównie dopomogli do podmino
wania koszar Serristori. Wiadomo, że przez wybuch 
miny nie mało ludzi życie utraciło, w skutek czego 
winowajców ujętych na gorącym uczynku, oddano pod 
sąd a przekonanych o zbrodnię, wedle przepisów ko
deksu karnego ścięto. Rewolucyoniści dwóch morder
ców wpisali w poczet swoich męczenników, boć już 
znaną powszechnie jest rzeczą, że i oni mają swoich 
męczenników, swoich wyznawców, swoich świętych, 
którzy niestety pochodzą najczęściej z pomiędzy ga
lerników. A jak kościół wybranym swoim oddaje kult 
pośmiertny i drogie po nich pamiątki otacza czcią 
i staraniem, tak i synowie ciemności, podziemni wi
chrzyciele, urządzają kult pogrobowy dla swoich wy
znawców, choć nie wierzą w nieśmiertelność duszy, na
śladując nawet w drobnych szczegółach wielowiekowy 
zwyczaj kościoła. Ale to już nie kult żaden, jeno 
przedrzeźnienie kultu, tak jak małpa jest przedrzeź
nianiem człowieka.

Gdy więc nadeszła rocznica dnia, w którym stra
cono dwóch owych morderców, a było to 24 b. m. 
partya ruchu postanowiła uczcić ich wielkim obchodem. 
Zamierzono zasztyletować pierwszych dwóch księży, 
jacy się nawiną na ulicy, aby pomścić drogą krew 
kapłanów wolności, a potem chciano wykopać ich cza
szki i cenne te  relikwie męczenników zjednoczonej 
Italii obnosić po Rzymie całym. Lamarmora, gdy się 
dowiedział o projekcie, na dobre się przestraszył, 
mając jeszcze świeżo w pamięci ostatnią demonstra- 
cyą, gdzie hołota przy okrzyku „precz z Jezuitami14 
wdzierała mu się do pałacu. Całe miasto zresztą po
częło się niecierpliwić z inercyi rządu, który żadnej 
tamy nie kładzie zaburzeniom. Prezes bractwa św. 
Giovanni decollate, które chowa zwłoki publicznie tra 
conych, p. Chigi, oświadczył namiestnikowi, że jeżeli 
dopuści pogwałcenia cmentarza, powierzonego jego 
opiece, złoży niebawem swoj urząd. Wtedy Lamar
mora zdobył się nareście na energią, którą był po
winien rozwinąć zaraz w pierwszym dniu po przybyciu 
swojem. Ostrzegł całe duchowieństwo, mianowicie 
zgromadzenia zakonne, aby nikt w dzień 24 b. m. nie 
wychodził na ulicę; potem oświadczył, że w razie za
burzeń użyje siły zbrojnej. I tak dzień ten, którego

wszyscy wyglądali z wielkim niepokojem, przeszedł 
spokojniuteńko i słowo jedno namiestnika wystarczyło, 
aby zniweczyć w zarodku zapowiedzianą demonstracyą. 
Dowód to jeden więcej, że wszystkie dawniejsze agi- 
tacye odbyły się z wiedzą rządu, bo chociaż Włoch 
bardzo chętnie bierze udział w demonstracyach, wię
cej jeszcze dba o zachowanie własnej skóry, i zostaje 
w domu, gdy najmniejsze niebezpieczeństwo zagraża.

Z pierwszą niedzielą adwentu dwóch sławnych 
jezuickich kaznodzieji rozpoczęło kazania adwentowe 
w kościele al Gezu: po południu znany O. Curci ko
mentuje księgę Joba, a wymowa jego prawdziwie po
rywa. Drugi kaznodzieja, którego nazwiska w tej 
chwili przypomnieć sobie nie mogę, rozwija w rannych 
godzinach tekst ewanieliczny. Pierwsza jego nauka 
była o czasach, które nastały dla Rzymu i o sposo
bie, jak z nich korzystać. Wszak P. Bóg je zesłał, 
abyśmy weszli w siebie i prawdziwie się odrodzili. 
Nieszczęśliwy los, w którym miasto święte zostało 
pogrążonem, nie zmieni się, jeżeli mieszkańcy jego 
nadal trwać będą w oziębłości swojej, jeżeli pokutą, 
modlitwą, praktyką miłosierdzia nie rozbudzą na no
wo w sobie gorącego ognia pobożności. A więc precz 
z wszelką publiczną zabaw ą, precz z strojami, balami, 
a szczególnie teatrami. Teatra staty się pod prole- 
kcyą najezdczego rządu wielkiem źródłem zepsucia. 
Dla tego mówca całą czarę gniewu wylał na tę nową 
propagandę złego. Bo rządowi o jedno tylko chodzi 
w chwili obecnej, o zdemoralizowanie rzymskiego ludu, 
aby tym sposobem podciąć same korzenie starej kato
lickiej tradycyi. Nędzne sztuczki, które niegdyś ba
wiły Paryżan a teraz nad Sekwaną butwieją w zam
kniętych teatrach, wychodzą teraz na rzymską scenę 
w bezwstydnym włoskim przekładzie. A z niemi o 
lepsze ubiegają się dramata narodowo-patryotyczne, 
w których nie wiedzieć, czy zdumiewać się nad zupeł
nym brakiem uczucia moralnego i gustu estetycznego 
autorów, czy też ubolewać nad stępieniem zmysłów 
w widzach, którzy patrzą z upodobaniem na podobne 
rzeczy.

Mimo tę powódź złego, która zewsząd wzbiera i 
rośnie, społeczeństwo rzymskie poważne dobrze się trzy
ma. Arystokracya, z wyjątkiem nielicznyh rodzin, 
nie uznała nowego porządku rzeczy i w większej czę
ści postanowiła zimę przepędzić po za Rzymem. Mo
żniejsze mieszczaństwo trwa w niemniejszej wierności 
dla prawowitego swego monarchy i świeci w teatrach 
nieobecnością swoją. Ogół zaś ludności, w pierwszej 
chwili odurzony inwazyą piemonckiej armii, teroryzo- 
wany napływową massą agitatorów, teraz dziwnie się 
czuje znękanym, przygnębionym i coraz goręcćj się 
modli o jak najrychlejsze wybavienie z niewoli.

To co się dzieje w Rzymie, podwaja w nim tęs
knotę za utraconą wolnością, gdy widzi księży prze
śladowanych, prywatną własność Ojca św. najeżdżaną, 
liczbę zbrodni a szczególnie morderstw rosnącą z dniem 
każdym. Pisałem wam już, że nad główną bramą 
rzymskiego kolegium wyrąbano wyryte w głazie imię 
najśw. Jezusowe i że jeden z robotników ciężko został 
zraniony przez spadający kamień. Teraz przy drugiej 
bramie postawiono także rusztowanie, aby i tam zni
weczyć znak zbawienia. Serca Rzymian zadrgnęły bo-
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leśnie na ten ak t wandalizmu, którego nawet krwawej 
pamięci rzeczpospolita Mazzinich nie chciała się do
puścić. Główny z dzienników katolickich w Rzymie 
O sservatore cattolico rozpoczął sk ładkę publiczną, aby 
w zadość uczynienie za popełnione świętokradztwo, 
drogie wszystkim chrześcianom im ię , ośmnastowiekowy 
znak zbawienia, w szczerem odbić złocie i zawiesić 
w wspaniałym kościele al Gezu nad wielkim ołtarzem . 
Składki wpływają bardzo hojnie i nie długo spełni się 
chrześciańska zem sta nad barbarzyńcami, którzy od 
podnóża Alp przybyli do nas, przynosząc nam niby cywi- 
lizacyą, ale cywilizacyą bez krzyża.

W liście, k tóry  nas doszedł balonem z Paryża, 
znalazłem wycinek z U n i v e r  s, zawierający adres dzię
kczynny jeńców niemieckich w Paryżu na ręce ks. W i
tkowskiego, Zgrom. Zmartw. Ponieważ trudno było 
o spowiedników niemieckich, O. W ładysław Witkowski 
ofiarował usługi swoje Arcybiskupowi, k tóry  go prze
znaczył do więzienia la G rande-Roquette. Tam zastał 
kilkadziesiąt Niemców katolików, pojmanych już w pa
ździerniku a tęskniących za kapłanem . O ddał im się 
zupełnie a konferencye jego wkrótce przyciągać za
częły i jeńców-protestantów. Chcąc mu w jakikol iek 
sposób okazać wdzięczność swoję, ogłosili w wspom
nianym U n i v e r s  następujący adresik :
Do W. O. W ładysław a W itkowskiego, Zmartwychwstań.

D r o g i  i w i e l e b n y  Oj c z e .
Serca nasze czują potrzebę, aby wyrazić Ci naszą 

najżywszą wdzięczność. —  Niech będą dzięki J .  Ex. 
Arcybiskupowi Paryzkiemu, k tóry  chcąc dopomódz 
gorliwości ks. Crozes, jałm użnika w więzieniu la G ran
de-Roquette, za pośrednictwem swego Officyała, JW . 
ks. Bayle a na przedstawienie Twego godnego przeło
żonego O. A leksandra Jelowickiego, raczył ciebie za
mianować naszym wielce kochanym pasterzem. Na 
tym urzędzie stałeś się naszym prawdziwym dobroczyń
cą , poświęcając nam i gorliwość i miłość Twoją. To 
też pozyskałeś serca nas wszystkich. Nie ustajesz 
w nauczaniu nas przez budujące kazania, w pociesza
niu nas przez rozmowy Twoje, w oczyszczaniu nas 
przez spowiedź a wzmacnianiu nas przez komunią ś. 
zawsze będąc gotów do udzielania nam  wszelkiej po
mocy duchownej. Dzięki Ci więc, wielce kochany i 
czcigodny Ojcze, za wielkie dobro, k tóre nam wyświad
czasz bezustannie dla miłości Boga. Niech ten sam 
Bóg, nasz Zbawiciel, którego starasz się coraz więcej 
dać nam poznać i więcej ukochać, stanie się dla cie
bie i dla uas s iłą  i nagrodą.

„Takie są najszczersze życzenia naszych wdzię
cznych serc.“

N astępuje kilkadziesiąt podpisów, k tóre pomijam 
dla braku  miejsca. Najciekawszy jednak jest dopisek 
na tym katolickim adresie, po imionach katolików:

„I my także, choć protestanci, chcemy połączyć 
wdzięczność naszą z wdzięcznością naszych towa
rzyszy katolickich, bo zostawiając nam zupełną 
wolność wyznania, dokazałeś, że dzielimy wszyscy 
tę  samą m iłość.“ I  znowu następują liczne pod

pisy protestanckich żołnierzy. W spomniałem już, że 
razem  z katolikam i uczęszczają na konferencye O. 
W ładysława. Oby choć kilku z nich wróciło z niewoli

do domu ze zmienionem sercem, z prawdziwą religią 
w duszy. —

(1) Rzym 1. grudnia.
Sek w estr  en cyk lik i — niefortunna obrona. —  Co o tem  

d zien n ik i w łosk ie. — G azeta d’lta lia  i Artur W ołyń sk i. —  P. 
K raszew sk i i nekrolog ks. C eliń sk iego . — D yin isya urzędników . 
—  N iezad ow oln ien ie . — P o d a tek  oburza. —  O ajencie m osk ie
w skim  w R zym ie. —  W ołkoński. — Kawa z m lekiem  ex-ko- 
m uniki. —  M oneta papiezka. —  Sella  i M ojżesz, —

Potrąciłem  w przeszłym liście o skonfiskowaniu 
dzienników, k tóre ogłosiły encyklikę papiezką. F ak t 
ten  niefortunny podał obfity m ateryał dziennikom wszy
stkich odcieni cło długich dyskusyi. Jeżeli sekwestr 
dokumentu papiezkiego był błędem nawet dyplomaty
cznym, to tem więcej podawane racye w Opinione, które  
wrzekomo ministeryum florenckie skłoniły do takiej 
srogości. Na argum enta owe rzec można z poetą : 
causa patrocinio non bona pejor erit. Dowiadujemy 
się , że naiwny rząd mniemał, iż encyklika je s t tylko 
manewrem, ażeby wybory sparaliżować, zresztą  nie 
mieli pewności, czy jest istotnie Papiezką, lub utwo
rem  jakiegoś stronnictw a itp. Jak  śmieszne są podo
bne argum entacye; jak  bez wszelkiej podstawy nie waha 
się nawet wcale nie podejrzana Gazetta d’lta lia  pisać. 
Oto jej słow a: „Osservatore jest od niejakiegoś czasu 
dziennikiem urzędowym Papieża. W ytaczają mu pro
ces o ogłoszenie encykliki, a więc samemu Piusowi 
IX. — Jeżeli m inisteryum w ątpiło, ciągnie dalej, o 
autentyczności encykliki, mogło się udać nie do dworu 
Rzymskiego, z którym  stosunki zerwane, ale do ciała 
dyplomatycznego, uwierzytelnionego przy św. Stolicy, 
którem u egzemplarz encykliki wręczył wprzód jeszcze, 
zanim internuncyusz apostolski w Szwajcaryi wysłał do 
Biskupów świata katolickiego, wedle wydania Gene
wskiego. Ciało dyplomatyczne byłoby odpowiedziało, że 
tex t ogłoszony zgadza się z osnową encykliki prze
słanej przez Antoneilego mocarstwom."

Umyślnie przytaczam  tak  długi ustęp z powyż
szego florenckiego i anty papiezkiego organu. Dziennik 
ten i z tej miary obchodzić nas może, że w skład redakcyi 
wchodzi także głośny w swoim czasie A rtu r Wołyński, 
au to r dziełka de Sybillis. W spom inał o nim często 
dawniejszy W asz korespondent z Rzymu, a dziś i mnie 
niech wolno będzie coś o nim napisać. Dawniejszy 
kandydat na księdza znalazł we W łoszech swoją Sy- 
bilę, z k tó rą  wszedł w związek małżeński i osiadł we 
Florencyi, jako współpracownik gazety d’ltalia. F i
guruje też często w nim przegląd prasy polskiej, ale 
biedna Polsko, jakich masz za granicą reprezentantów  ! 
Otóż najwięcej dostarcza Kraj, później Gazeta naro
dowa, Tydzień drezdeński, z których najwyuzdańsze 
opinie o Papieżu i jego władzy skrzętnie nasz ziomek 
zapisuje. Naród, w którym  poczucie religijne i miłość 
dla Głowy Kościoła nie wygasły, nie może być wdzię
czny za tak  opaczne i jednostronne przedstawianie je 
go opinii wedle źródeł najskrajniejszych i z wyklucze- 
czeniem zupełnem dzienników, mniej lub więcćj kon
serwatywnych.

P anu  Kraszewskiemu i wszystkim przyjaciołom i 
znajomym O. Juliana Felińskiego, W ice-Rektora ko
legium polskiego zaręczamy, że mimo nekrologu, jaki
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napisał szanowny redaktor Tygodnia, żyje zdrów naj
zupełniej, i umierać tak prędko nie myśli.

Na mocy nowej uchwały odebrano wszystkim urzę
dnikom papiezkim posady. Proszę sobie tedy wyobra
zić, ile familii zostało bez chleba na łasce dobrych 
ludzi. Niezadowolnienie też między niemi ogólne; po
dali adres do jen. Lamarmory, aby uchwałę zmienio
no, ale bezowocnie. Obiecano ich zachować przy urzę
dach. jeźli złożą, przysięgę na wierność nowemu rzą
dowi. Wszyscy odmówili prócz sześciu. Korespondent 
gazety d’Italia  tak o tem pisze: „W tym przypadku 
chodzi o kwestyą więcej niż żywotną, bo o nędzę wielu 
familii.11 Ojciec św. dowiedziawszy się o tej nowej 
krzywdzie, postanowił dzielić grosz swój o ile będzie 
mógł z urzędnikami pozbawionymi chleba. Na to się 
oburza gazeta d’Italia  wołając, że przez to Papież tyl
ko wyzyskuje opinię Rzymian i tak dalej rozu
muje bardzo trafnie co z chęcią przyznajemy: „Czyż 
wydawanie przemocą podobnie niefortunnych uchwał 
dziełem jest mądrego i przezornego rządzcy? Mnie 
się zdaje, że nie; a jeźli dalej tym krokiem pójdzie
my, dokąd zajdziemy? Od czego zaczęliśmy wiadomo, 
ale na czem skończymy istotnie nie wiemy. “ — My 
wiemy.

Niechęć do rządu coraz bardziej się wzmaga, a 
nawet dawniejsi stronnicy bohaterów z 20. paźd. dziś 
niechęci swej wcale nie kryją. Wszyscy kupcy zobo
wiązani są opłacać podatek, wedle nowej ustawy od 
wszelkiego rodzaju przemysłu. Najuciążliwsze jest to, 
że nietylko płacić mają za rok bieżący coby b jło  na
turalną , ale ponieważ rząd papiezki od dawna poda
tku tego nie ściągał — wyswobodziciele tedy każą 
płacić zaległe sumy i prócz tego karę za opóźnienie. 
Na potwierdzenie tego znów niech posłuży Gazetta 
d’Italia, w której czytam: „Wyobrazicie sobie, jakie 
krzyki wywołał ten rozkaz; niepodobna wyjść za bra
mę domu, żeby nie usłyszeć narzekań i niezadowolnie- 
nia — być może, że skarżący się trochę przesadzają, 
ale to już prawda, że sposób zachowania się władzy 
pobudziłby do głuchego okrzyku, a sam Job straciłby 
cierpliwość.11 Otóż jak się wzajemnie charakteryzują, 
stokroć lepiej i dosadniej, aniżelibym sam był zdolen 
to uczynić.

Unita cattolica głosiła, że do Rzymu przybył 
ajent moskiewski, mający oświadczyć Ojcu św. jak  naj
lepsze intencye rządu rosyjskiego. W tym razie Unita 
się pomyliła. Osoba bardzo wpływowa, która temi 
dniami miała posłuchanie u Ojca św. miała sposobność 
z ust Jego się dowiedzieć, że wszystko jest wymysłem 
i ni źdźbła w tem prawdy, bnita  zwykle tak ostro
żna w podawaniu nowin, w tym razie uległa znanej 
słabości dla Moskali, o których od dawna ma dobre 
wyobrażenie, jeżeli sądzi, że są gotowi wykonać choćby 
najuroczystsze przyrzeczenia. Polityka Rosyi w histo- 
ryi zapisana opiera się właśnie na fałszu obiecanek, 
a czyny kłam wszystkiemu zadają. Watykan zna ich 
dobrze, od czasów Grzegorza XVI., a dziś po naj
świeższych zajściach może lepiej niż kiedykolwiek.

Bawi tu wprawdzie poseł Wołkoński z Madrytu, 
ale zupełnie w prywatnym charakterze i ani razu nie 
był w Watykanie, dając tylko znać, że chętnieby Ojcu 
św. złożył uszanowanie, aleby może posądzono go o

jakie układy z Papieżem, do czego nie ma upoważ
nienia. Myśli podobno willę swoją sprzedać.

Krótko po ogłoszeniu encykliki, pewien jegomość, 
który się otrząsnął z przesądów średniowiecznych, przy
szedłszy do kawiarni począł drwić z ex-komuniki pa
piezkiej, i aby tem bardziej towarzyszom zaimponować 
kazał sobie podać kawy z mlekiem ex-komuniki. Dzi
wna rzecz, tej samej nocy wróciwszy do domu um arł.

Dziennik urzędowy donosi, że z d. 20. grudnia 
znosi się kurs legalny monety papiezkiej miedzianej i 
nronzowej, a dekret namiestniczy przepisze normę za
miany na walutę monety zdawkowej bitej w mennicy 
królewskiej.

Srebro powiózł skrzętny minister finansów do 
Florencyi, zabrawszy z depozyteryi papiezkiej.

Na zakończonie podam fakt, który sobie o mini
strze Selli opowiadają — za autentyczność jego nie 
ręczę Podczas pobytu w Rzymie udał się do kościo
ła tje piętro in Vinculis, i podziwiał sławnego Mojże
sza?'- ! Nasyciwszy się jego widokiem, zapytał zakrysty- 
ana sławnego teologa, jak też długo stoi w tem miej
scu Mojżesz? Zagadniony nie chcąc się wydać z igno- 
rancyą zauważył, że już blisko 400 lat. A więc 
pilnujcie dobrze, ażeby go nieruszono, — rzecze pan 
minister, a ktoś z boku odezwał się do historyka za- 
krystyana wskazując na Sellę: strzeż Mojżesza przed 
tym panem, bo co mu się nawinie, to z sobą do Flo
rencyi zabiera.

Jeszcze jedna wiadomość: Biskup Maret swojego 
czasu wielki przeciwnik nieomylności, złożył w wyra
zach jasnych i stanowczych swą wiarę w ten artykuł. 
Ojciec święty bardzo się z tego ucieszył. Spodziewają 
się, że i kś. Doellinger podda się niebawem.

Bawił tu dni kilka ks. Koźmian z Poznania i był 
przyjmowany w Watykanie. Dziś odjeżdża.

Nowiny z Rzymu.
L i s t  VIII.

Rzym, 2go grudnia.
Czarny kolor. —  Z elżen ie N ajśw . Sakram entu jedno —  

drugie. — U trapien ia k sięży . —  N ow i a n ek sy o n iśc i. —  Ks. Fe- 
dele A n d rea  i jeg o  p rzyp ad ek . —  D z ies ią ty  sekw estr Impar- 
zia le . —  B odźce do organ izow ania  się . —  M inister Correnti 
znaw ca sztuk  pięknych . — S yn o w ie  A braham a w liceum  nie  
uczą. —  D w a razy czem u?

Niech czytelnik wybaczy, jeżeli w dzisiejszym li
ście znajdzie Rzym odmalowany w czarnych kolorach, 
nie dobieram bowiem ciemnych kolorów z uprzedzenia 
dla nowego porządku, a raczej nieporządku rzeczy — 
ale pozwolę mówić faktom, które nieraz są wymowniej
sze od najwytrawniejszego artykułu.

Kilka dni temu wedle chwalebnego zwyczaju uświę
conego wiekami, proboszcz kościoła S. Lorenzo in Lu
dna wyszedł z kościoła niosąc Najśw. Wiatyk do cho
rego. Ostatnia to pociecha, jaką religia katolicka, — 
która zarazem jest państwową — zasila wiernego w 
chwili śmierci. Najświęt. Sakramentowi towarzyszyło 
wielu wiernych ze świecami w ręku, odmawiając zwykłe 
modlitwy, co prawdziwie budujący sprawia widok. Za- 
ledwo uszli kilka set kroków, aliści zjawia się 4 m ło
dzieńców Bóg wie z jakiego kąta Włoch do Rzymu 
przybyłych, i rozpychając wiernych i insultując na głos
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Najśw. Sakrament, wołają,: Cóż to za bufonada? Już 
czas nadszedł jej zaprzestać. Do domu! do domu! 
Wmieszawszy się w tłum poczęli kułakować, rozpędzać 
ze wszystkich stron, lud niechcąc Najśw. Sakrament 
wystawiać na dalsze świętokradcze zelżenie, cofnął się 
z podziwienia godnym spokojem do kościoła. Kapłan 
zaś chcąc obowiązkowi zadosyć uczynić ze Sanctissi- 
mum schowanem bocznemi drzwiami kościoła sam po
dążył do chorego. To wszystko się działo przed oczami 
żołnierzy zakwaterowanych w gmachu sąsiednim, z cze
go wnosić można, że odebrali rozkaz w podobnych ra 
zach zachować się biernie. Otóż sławny axiomat: 
wolny kościół w wolnem państwie, oto przyczynek do 
projektowanej ugody z Papieżem i nowa rękojmia jego 
udzielności w sprawach duchownych.

Na tern jeszcze nie koniec. Frusta donosi o ró
wnie gorszącem zachowaniu się żołnierzy samych. Pro
boszcz przy S. Giovanni dei fiorentini niósł korjunią 
św. w niedzielę do chorego. Skoro się przybliży do 
koszar żołnierz na straży będący na Via Giulia ouciał 
honor Najśw. Sakramentowi uklęknąwszy na ziemi, we 
wszystkich atoli oknach koszar żołnierze wyglądający 
szydzili z tego aktu religijnego, a jeden nawet wśród 
ogólnego śmiechu wylał naczynie z wodą na głowę 
żołnierza klęczącego. Żołnierz naturalnie zaniósł skar
gę do władzy wyższej, wszyscy zaś wierni wraz z pro
boszczem boleją nad takiemi nadużyciami, które wol 
ność z dnia 20 października do Rzymn przyniosła.

Dla upokarzania księży liberalni sekciarze rozmai
tych chwytają się sposobików, które świadczą o ile 
głoszona przez nich samych wolność jest tylko przy
wilejem ich własnym. Przy Fontannie Trevi n.p. ob
stąpiwszy pewnego księdza kazali mu wołać Evviva 
Garibaldi] innego znów wodą oblano: staruszka pe
wnego, także księdza, kilka młodych rozwiozłych chło
paków poczęło na ulicy popychać; uciekłszy dopiero 
do sklepu pewnego kupca, oswobodził się od publicz
nej napaści.

Od czasu kiedy Rzym wpadł w ręce oswobodzicieli, 
wzdłuż i wszerz miasta wałęsają się łotry wszelkiego 
rodzaju, którzy w braku zajęcia po prostu napadają 
na składy chleba i anektują, co wedle nowego stylu 
nie nazywa się kradzieżą. Tyrania papiezka wsadzała 
do więzienia podobnych przemysłowców wolnych; oswo- 
bodziciele włoscy wypuściwszy ich na wolność, przy
wołali jeszcze innych z innych miast włoskich. Kiedy 
się skończyła komedya wyzwolenia ogólnego, spostrze
gają się władze rzymskie, źe tak dalej łaskawie z temi 
panami się obchodzić nie można. Ztąd codzienne i 
bardzo liczne aresztacye za zbrodnie wszelkiego rodzaju,
0 których eon amore rozpisuje się Libertd i niekiedy 
całe kolumny niemi napełnia. Niech żyje wolność!

Znajomemu mi dobrze księdzu Rzymianinowi zda
rzył się przypadek następujący: Na Via F rattina szedł 
sobie spokojnie, aż tu nagle z sieni wypada pies ogrom
nej wielkości i bez wszelkiej ceremonii skacze na księdza, 
spinając się paszczą do karku. Przechodzący dopiero 
uwolnili od widocznego niebezpieczeństwa przestraszo
nego księdza. Jeden z obrońców wytłomaczył księdzu 
Fedele Andrea (bo tak się nazywa) powód tej psiej 
napaści, mówiąc, że w niektórych domach układają psy
1 ćwiczą na przestrojonych w księże szaty figurach jak

mają zaczepiać. Właściciel psa zaskarżony zapłacił 
karę, ale któż zawsze dowie się kto jest właścicielem 
takiego zwierzęcia.

Dziennik Imparziale już 9 razy został zasekwe- 
strowany, a ostatni raz za przedrukowanie artykułu 
z Perseveranza z Medyolanu, który nie był w Medyo- 
lanie kary godnym, a więc są prawa odmienne w pań
stwie włoskiem stosownie dla miast i kaprysu cenzo
rów. Znaczna liczba obywateli miejscowych protesta- 
cyą założyła przeciw zamknięciu szkoły niższej w ko
legium rzymskiem. Imparziale słusznie zauważa, że 
czcze protestacye na nic się uie przydadzą, że trzeba 
raczej wziąść się do dzieła.

Dwa do trzech tysięcy podpisanych ojców, gdyby 
nie tracąc czasu założyli jednę lub więcej szkół pry
watnych z opłatą choćby 10 lir na miesiąc zostaliby 
panowie profesorowie nasi bez uczniów. Mogliby wziąść 
nawet do wykładów 0 0  Jezuitów, którzy by się do 
praw państwa zastosowali przyjmując program rządo
wy nauk. We Florencyi, Turynie, Medyolanie przy opła
cie 10—12 lir miesięcznie wśród podobnych okoliczno
ści powstały najpiękniejsze zakłady. Ducha organi- 
zacyi jednak brak Rzymianom, przyzwyczajeni zawsze 
do dobrobytu i spokoju, nie umieją; sobie wywalczyć 
pola na każdym kroku.

Minister oświecenia Correnti, który po zagarnięciu 
Rzymu, tej matki sztuk dc dał do tytułu oświecenia je
szcze ty tu ł ministra sztuk pięknych, przybył do Rzy
mu, aby rozpędzić oświeceniem swojem ciemność i nie
świadomość Rzymian. Tempo tedy opowiada charakte
rystyczny epizod z wizyty ministra Correnti w akademii 
św. Łukasza. Gdy mu pokazano gips z frontonu Par- 
tenonu, dar muzeum angielskiego, który sam tylko 
Rzym posiada, ujrzawszy ten najwspanialszy pomnik 
architektury greckiej, minister odwrócił się mówiąc, że 
to tylko stare graty (anticagli). Profesorowie obecni 
tej profanacyi, zdumieli, ale nie poważyli się podnieść 
głosu, aby zaprotestować przeciw orzeczeniu ministra 
znawcy. „Bardzo byłoby pożądanem, dodaje Tempo, 
dla dobra sztuk pięknych, ażeby w Rzymie nasamprzód 
pamiętali by duch innowatorski nie burzył w mie
ście tego smaku dobrego, który zawsze panował w stu
dy ach sztuk pięknych.1*

Żydów mających uczyć w nowćm Liceum kolegium 
rzymskiego usunięto, nie chcąc ich wystawiać na co
dzienne możliwe nieprzyjemności.

Dowcipy Frusty są czasem bardzo trafne np.: 
Czemu dawnym żołnierzom papiezkim płaci rząd tylko 

pół solda? — bo już solda płacić nie może 
Czemu wyszedł dekret, ażeby osłów w Rzymie prowa

dzić? — dla tego, aby ich odróżnić od chodzących 
luzem.

A  Z Dyecezyi Przemyskiej 25 listopada.
Po napisaniu korespondencyi w Nr. 46 Tygodni

ka Katolickiego wydrukowanej, doszedł nas list paster
ski JW. Biskupa naszego w piśmie waszem już ogło
szony, wiernym dyecezyi najnikczemniejszą i najobrzy
dliwszą obłudą zagajoną, a brutalną przemocą z uświę
conego wiekami i przez całą Europę wielokrotnie 
uznanego prawa, szydzącą grabież na Ojcu św. doko
naną obwieszczający, i nad nią po katolicku i po polsku
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ubolewający. P ow tarzam : po katolicku i po polsku, są 
to  bowiem dwie nierozłączne boleści zlewające się u 
każdego prawego Polaka w jednę potężną boleść, po
nieważ K atolik a Polak od wieków były, i mimo spa
czenia wielu umysłów, są i da Bóg pozostaną jedno- 
znaczącemi wyrazami. Równie wymownie jak  prawdzi
wie wyraził wasz słusznie uwielbiany A rcypasterz i 
Prym as Polski tę  podwójną, a zjednoczą boleść słowy: 
„Nagli nas sumienie i serce wezbrane żałością nagli.“ 
Prawdy tej u nas nie wszyscy pojm ują, czyli raczej 
którzyby ją  najjaśniej pojmować mogli i powinni, roz
myślnie przed nią oczy zamykają, to zaś, aby nie ubli
żyć zasadzie: wszystko z  woli ludu , a bez niej nic. 
Wiem, że u wielu z nich z powodu żadnemi pozorami 
niedąjącego się osłonić, codziennie jawniejszego znie- 
wolniczeniaOjca św., sumienie zaniepokojone, lecz głuszą 
je  plebiscytem, którego według ich mniemania, jako 
woli ludowej objawu naruszać się nie godzi. Mój 
Boże 1 czy w tem zaślepienie, czy mydlenie oczu tym, 
którzy  w iedzą, a chcianoby aby nie widzieli, sądzić nie 
poważam  się. W szelako niezmiernie trudno przypu
szczać, aby światlejsza narodu w arstwa plebiscytu zna
czenia nie rozum iała. W szakże pomijając inne nieda
wne, jak  też w bliskiej przyszłości nastąpić mogące, 
zaledwie la t 10 upłynęło jak  Sabaudya i Nizza głoso
wały za przyłączeniem  do Francyi, a wnet może glo
sować będą za powrotem do Włoch, ponieważ pierwszą 
razą  na rzecz bez nich zdradliwie ułożoną pod naje- 
żonemi bagnetami dały  swe przyzwolenie. A u nas 
ileż to było plebiscytów ! Ażaliż bowiem sejm nie zgo
dził się na rozbiór ojczyzny? I  otoż legalny w edług 
ówczesnego obyczaju plebiscyt. Ile zaś pod każdym 
zaborem szlachta, mieszczanie i włościanie, niemniej 
reprezentacye krajowe podpisywali wierności i przy
wiązania adresów, tyleż znowu u nas było plebiscytów. 
Strzeżmy się przeto przypisywać plebiscytom mocy 
nieodwołalnie obowięzującej, boć nic łatwiejszego jak  
przeciwko nam ją  obrócić. Zapewne, odeprą na to, 
wszystkie te  wrzekome plebiscyty nie były dobrowolne: 
lecz to samo z większem prawem twierdzimy o plebi
scycie rzymskim.

Nie wojujmy tedy obosieczną b ron ią , abyśmy 
snać siebie nie zranili, nie nazywajmy złe dobrem, a 
dobre złem, bo od takiego postępowania hańba i kara  
zwykle niedalekie. Myślmy i czujmy po katolicku, nie 
kupujmy lichego na W iedeńskiej tandecie gazeciarskiej 
towaru, a myśleć, czuć i działać będziemy po polsku.

—  Nabożeństwo rzeczonym listem pasterskim  na in- 
tencyą Ojca św. nakazane właśnie w kościołach tu te j
szego dekanatu kolejno odprawiamy. Może nie będzie 
obojętne, w jakim  duchu podczas nabożeństwa tego 
przemawiamy, podaję przeto treść  wygłoszo' ej nauki. 
Z te k s tu : „P io tra  chowano w ciemnicy. Lecz modlitwa 
bez przestanku działa się od Kościoła do Boga za 
nim“, wyszedłszy kaznodzieja, prawił. Jeżeli według 
słów Chrystusowych i powszechnego doświadczenia 
każdy człowiek chcący pobożnie żyć, cierpi prześlado
wanie od zepsutego świata i czarta na każdą duszę 
ze szponów jego wymykającą się rozwścieklonego: to 
dziwić ani może, ani powinno, że kościół Chrystusowy 
niezliczone dusze od sideł i napaści piekielnych zasła

niający z całą  chytrością, przebiegłością, złością i 
mocą szatańską nieprzerwanie walczyć musi. Aby wsze
lako pozorne kościoła klęski nie zachwiały w iarą i 
ufnością naszą, Boski Kościoła założyciel przepowie
dzia ł: „Mnie nienawidzieli i t. d Ale nie bójcie się, 
ja  zwyciężyłem świat i oto jestem  z wami po wszystkie 
dnie, aż do skończenia świata, a bramy piekła nie zwy
ciężą kościoła mego.“ Sroży się tedy przewrotny świat 
i piekło przeciw kościołowi, a jedynie przeciw kościo
łowi katolickiemu. Działo się to zawsze, a za naszych 
czasów z podwojoną zaciekłością. Dzisiaj pod rządam i 
do niedawna katolickiemi żydzi doznają opieki z k rzy 
wdą ludności chrześeiańskiej, co niesprawiedliwością 
swrą  oburza, zostaw iają w pokoju lutrów i kalwinów, 
bo tak  być powinno, znoszą jawnych bezbożników i 
bluźnierców, co być nie powinno, a jedynie gw ałcą 
praw a kościoła katolickiego. To nas boleścią przej
muje, rozstra ja  społeczeństwo, rozprzęga obyczaje, 
rozognia namiętności, osłabia i wywraca wiarę w ser
cach wielu i wydaje ich na wieczną zagubę; lecz nie 
zastrasza, gdyż mamy w tem dowód jawny, że je s te ś
my w jedynie prawdziwym bo jedynie prześladowanym 
kościele, którego bram y piekła nie przemogą. — Bóg 
i Zbawiciel nasz zbudował kościół swój na niewzru
szonej opoce, na Piotrze św. zaczem i prawnych na
stępcach jego, od wieków papieżam i zwanych. Papież 
tedy je s t widomą kościoła głow ą, Namiestnikiem Chry
stusowym i zastępcą na ziemi Boga żywego, k tóry  
raz um arłszy i zmartwychwstawszy króluje, ażby wszy
stkie nieprzyjacioły położył pod nogi swoje, jest k a 
mieniem węgielnym całe budowanie Chrystusowe pod
trzymującym, jest ogniskiem i nieomylnym nauczycie
lem wiary ś w , jest kościoła sercem, k tóre  gdyby kie
dy zamrzeć mogło, i kościół żyćby p rzesta ł. W tem  
znowu powód, że mocy piekielne z pomocą niezbożnych 
ludzi najbardziej siły swe wytężają przeciwko stolicy 
Piotrowej, rozumiejąc, że gdyby im się powiodło zgubić 
pasterza, z łatw ościąby rozszarpały i zdławiły owie
czki. Z tąd od P io tra  św. prawie każdy papież, a 
było ich już 258, najzapamiętalszych doznawał prze
śladowań. W szelako jak  Bóg P io tra  św. w ciężkich 
okowach trzym anego przez anioła cudownie z ciemni
cy wyprowadził, tak  każde namiestników swych prze
śladowanie uwieńczył zwycięztwem, k tóre nowym sto 
licę św. otoczyło blaskiem. Pominąć dawmiejsze, a 
poprzestać muszę dla krótkości czasu na ostatnich 
walkach i zwycięztwach, których świadkowie jeszcze 
żyją. Tutaj żywo skreślił kaznodzieja pogwałcenie 
Piusa V II przez Napoleona I, a zakończył w ten spo
sób:

Otóż ziemski bożek, na którego skinienie miliony 
bagnetów zatapiały  się w piersiach ludów, przed k tó
rym drżeli i czołem bili monarchowie, na którego 
ustach z trw ogą śledzili własny i poddanych swych 
wyrok, kiedy zdawał się być u szczytu światowładnej 
potęgi nagle runął, i na tymże stole, na którym  uwię
zienie papieża, podpisał też zrzeczenie się wTasnego 
tronu, i wieziono go na daleką skalistą  wyspę, gdzie 
wśród udręczeń dokonał życia, w tejże chwili, kiedy 
Ojciec św. na rękach rozradowanych katolików wracał 
na swą stolicę, k tó rą  Boską opieką opromienioną 
zostawił swemu następcy sam odwołany po wieniec
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niespożytej chwały. Potem wspomniał o ustąpieniu i 
powrocie w r. 1848 teraźniejszego Papieża, którego świe
tne rzędy złotemi głoskami zapisane jaśnieć będą 
w dziejach. Następnie mówił: Przykładami temi nie- 
pouczony przewrotny cesarz Francuzów Napoleon III 
od lat kilkunastu spiskował przeciw stolicy św. a nie 
mając zdolhości, ni odwagi i siły stryja swego, obłu
dnie, po faryzeuszowsku wziął się do sromotnego dzie
ła  swego. Zmówił się więc z królikiem włoskiej ziemi, 
wydarł naszemu cesarzowi w r. 1859 piękny bogaty 
kraj, wygnał książęta włoskie, zagrabił większą część 
dziedzictwa Piotrowego, i oddał to wszystko spolniko- 
wi grabieży, od którego wziął inną sobie przyległą 
ziemię. Przestraszony własnem dziełem, a więcćj je
szcze pod naciskiem katolickiego narodu francuzkiego 
cesarz ten odtąd zasłaniał złupione państwo kościelne, 
kiedy wszakże Bóg snać chcąc go ukarać, rozum mu 
odebrał, nierozważnie przed 4 miesiącami ,wdał się 
z Niemcami we wojnę, która mu same klęski i hanie
bną niewolę przyniosła; rewolucya włoska t. j. ludzie 
co wyparli się Boga, co w przewrocie porządku od 
Boga ustanowionego widzą dla siebie zyski i korzyści 
nędznego królika swego, który cały w ich mocy, po
pchnęli do ostatecznego spełnienia zbrodni świętokradz
twa przed 11 laty rozpoczętej. Tu idzie żywy opis 
zdradzieckiego gwałtu. Ojciec św. więc stracił wszy
stkie dzierżawy swe, z niemi środki na potrzeby ca
łego kościoła, co zaś najgorsza, wolność do swobodne
go rządzenia kościołem Chrystusowym. — Patrząc na 
upadek narodu, od wieków innym przewodniczącego, 
teraz za odstępstwo Boga i kościoła, za zepsucie na 
świat rozlewane karanego, nie sposób nie wspomnieć 
na słowo pisma Św. Będzie Bóg sądził narody, napeł
ni przypaści, potłucze głowy wielce na ziem i Tak spra
wiedliwość Boża trwa na wieki, a jakkolwiek cierpli
wość i przewłoczność jego wielka, Bogu urągać, prawa 
jego deptać bezkarnie nie można, owszem z prędka 
przyjdzie pomsta, i pożre nieraz ogień niezbożnych. 
O kochany narodzie mój, który od lat prawie stu ka
rzącą nad sobą ręką Bożą czujesz, gdybyś po tak 
długiem doświadczeniu przejrzał i zrozumiał, że nie 
we własnem zrywaniu się, ani w pomocy ludzkiej, a tern 
mniej w kłamstwie i niegodziwości, lecz jedno w po
kucie, w żywej wierze przez miłość działająećj, w naj- 
ściślejszćm zespoleniu z kościołem św. zbawienie twoje. 
Jeżeli tego jeszcze nie poznasz, i dalej gonić będziesz 
za swawolą zezwierzęconych, potłucze Bóg do reszty 
głowy twoje. Dzisiaj również wołać należy: A  teraz 
królowie zrozumiejcie, służcie Panu w bojaźni, gdyż 
w dzień gniewu swego porazi króle“. Poraził już Pan 
jednego tak, że ze sromu, którym się okrył, ani sam 
ani żaden z najpóźniejszych potomków jego nie otrzę- 
są się. Tak Bóg uczyni innym, jeżeli nie będą mu 
służyć w bojaźni, zaczem poniewierać prawdę i spra
wiedliwość. Nastąpiła tutaj nadzwyczaj silna, wstrzą
sająca apostrofa do królika zdradą i rozbojem wojują
cego. — Kościoł swój Bóg wyrwie od tych, którzy 
broją nieprawość, i  wybawi od mężów krwawych, zatra
ci je w gniewie swym i nie będzie ich. To już tyle- 
krotnie się stało, i znowu stać się musi, boć niebo i 
ziemia przeminą, a słowa Boże nie przeminą. Dalej 
wspomniał kaznodzieja, czemu Bóg dopuszcza na ko

ściół swój napaści i pozorne klęski, upomniał do wier
ności kościołowi, do ufności za przykładem Ojca św. 
według mniemania wrogów zgubionego, a którego nie 
spotka zarzut: małej wiary, czemu zwątpiłeś, wezwał 
do modlitwy na wzór kościoła, w czasie uwięzienia 
Piotra św., do miłości nas osobliwą miłością miłują
cego papieża, szczodremi i chętnemi składkami obja
wionej, a Bóg skróci czas nawiedzenia, okaże moc i 
miłosierdzie swoje a radośnie wysławiać go będziemy, 
iż się stał obrońcą naszym i ucieczką w dzień u tra
pienia. — Boć przecież każdy bezstronnie uważający 
jakim sposobem robią się plebiscyty nie może wątpić, 
że są płodem chwilowej opinii wprowadzonej w ruch 
i nim porwanej, lub też siłą albo okolicznościami ste- 
roryzowanej, zaczcm anormalnej, a nie prawdziwej. 
Wreszcie jeżeli odrzucają pochodzenie władzy od Boga, 
jak uczy chrześciaństwo, a przyznają je wyłącznie lu
dowi, ażali nie jest to najstraszniejszym gwałtem przy
znawać żyjącemu obecnie pokoleniu prawo stanowie
nia o przyszłości wszystkich następnych pokoleń? —

Wdzięczni jesteśmy naszemu Pasterzowi za jego 
list pasterski i zarządzone nabożeństwo, które pokrze
pi wiarę i wzmocni katolickie uczucia ludu naszego, i 
obznajomi go z prawdziwym rzeczy stanem, niemniej 
da Bóg! sprostuje choćby u ludzi dobrej woli, przez 
liche i niegodziwe dziennikarstwo wykrzywione zdania 
i poglądy. Pokaże się to dowodnie przy podpisywa
niu do Ojca św. adresu, który jak się dowiaduję, tym 
końcem do duchowieństwa wnet ma być rozesłany. 
Jakkolwiek bowiem uwag moich w poprzedzającej 
korespondencyi wyrażonych, na znajomości stosunków 
naszych opartych wcale nie cofam, spodziewać się mo
żna teraz po odbytem nabożeństwie i danych objaśnie
niach, choćby nie pełnego, zawsze lepszego, niż przed 
tern skutku. Byleby księża adres z ambony przeczy
tali i pouczyli, że jest on listem dla pocieszenia stra 
pionego Ojca naszego, a pewnie licznemi pokryje się 
podpisami.

Ogłoszenie w Arehidyecezyi lwowskiej dogmaty
cznych konstytucyi powszechnego Soboru Watykańskie
go serdeczną nas przyjęło radością, nie tyle z powodu 
ogłoszenia, które że nastąpi niewątpliwie wiedzieliśmy, 
ile z powodu przedmowy do niej J. E. Arcybiskupa, 
którego głęboką wiarę i najczystego ducha kościelnego 
znamy, i dla tego litowaliśmy się nad usiłowaniem na
szych pismaków, chcących go przedstawić za niezłom
nego i ztąd w ich oczach podziwienia godnego prze
ciwnika dogmatu nieomylnści. Teraz jeżeli jest w nich 
iskierka dobrej woli, powinni usłuchać naczelnego pro- 
wincyi pasterza, i zrozumieć, że sobór to nie parlament, 
w którym opozycya nie ustąpi, ponieważ z wyjątkiem 
stronnictw narodowych dąży do urzeczywistnienia swych 
egoistycznych zamiarów, lecz że na Soborach jest opo
zycya, aby wolność osobista się zamanifestowała, a po 
zapadłych wyrokach znika, sercem i duszą wyroki te 
przyjmuje, czem znowu jawnem się staje działanie 
sterującego kościołem Ducha św. Oby Duch św. za
gasił żar niecnych namiętności w sercu naszych mnie
manych opinii publicznej kierowników, którzy aczkol
wiek niemi nie są, przecież dużo złego narobili, o co
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zawsze, niestety, łatwiej niż o dobre, i tem gotują 
sobie we własnym narodzie sław§ herostratową. —

Hasła dzisiejsze a Kościół.
(Ciąg dalszy).

II .

Zasadom  powyższym, wedle których nie wolno uży
wać żadnego przymusu względem niewiernych w celu 
niewolenia ich do przyjęcia wiary, tak, że naw et prak tyk i 
ich religijne winny być cierpiane dopóki nie są same 
w sobie niemoralne i dopóki nie ubliżają czci B oga, j e 
dnego prawdziwego, otoż tym zasadom na pierwszy rzu t 
oka sprzeciwiać się zdaje tak postępowanie K ościoła 
jako  i władzy świeckiej względem heretyków w wiekach 
średnich. A toli przypatrzywszy się bliżćj przyczynom 
postępow ania owego, przyznamy, że uie zachodzi tu ża
dna zgo ła  sp rzeczność; z drugiój zaś strony jawno 
nam będzie, że używanie przymusu zewnętrznego w' rze
czach wiary upada samo z siebie w czasach obecnych, 
a to dla tego że nie masz teraz żadnego powodu.

Nim tego dowodzić zaczniemy, wprzódy ściśle ozna
czyć nam  trzeba pojęcie herezyi, boć jedynie tylko he- 
rezya pociągała za sobą w edług zasad kościoła, karę za 
winy popełnione względem wiary .Ażeby popełnić here- 
zyą w znaczeniu takićm , dwóch przedewszystkićm po trzeba 
było  rzeczy: najpierw  obstaw ania uporczywego przy błę
dzie, ze strony chrześcianina ważnie ochrzconego, mimo 
pouczenia poprzednie godostatecznego; powtóre, w ynika
jącego  z usposobienia tego oporu czynnego naprzeciw 
pow adze K ościoła (zob. Suarez T ract, de fide q. 19. 
Sect. I I I .  e t V .) Ż tego wypływa, że znaczna bardzo 
zachodzi różnica między takim co b łądzi w praw dach 
wiary chrześciańskićj, a heretykiem karygodnym. B łąd  
niewynikający z winy w łasnćj, nie tylko nie je s t herezyą 
karygodną, lecz nie je s t  nawet przewinieniem. A że
by herezya była karygodna, po trzeba najpierw , by 
chrześcianin taki posiadał wiadomość i znajomość do
stateczną praw dy chrześciańskićj, sp o rn ć j, sprzeciw iał 
się je j uporczywie, a zarazem staw iał opór władzy i po 
wadze kościoła. W łaśnie opór ten stanowi według po
jęcia  kościelnego głów ną podstaw ę złośliwości herezyi, 
gdyż sprzeciwia się w ładzy ; ta  zaś w ładza i pow aga 
K ościoła je s t fundamentem i głów ną podw aliną całej bu
dowy chrześciańskićj, ona sądzi spory, ona stanowi isto
tę  urzędu nauczycielskiego, jak i postanowiony je s t w ko
ściele. Z tąd tćż nie może być wcale mowy o herezyi 
w znaczeniu korygodnem w obozie owym, gdzie nie znają 
wcale istoty tćj w ładzy, gdzie zaw ładnęły jedynie up rze
dzenia, gdzie pow aga kościoła staw iana bywa na równi 
ze samowolą ludzi i kapłanów. Z czego wynika, że po 
jęcie to herezyi karygodnój, tak  jak  ją  pojmuje K ościół 
nie może być zastosowane do tych, którzy sami nie od
łączyli się od kościoła, lecz już pochodzą od takich, co 
dawno byli odpadli od jedności kościelnej. K iedy i gdzie 
u takich b łąd  staje się grzechem , może tylko osądzić 
Bóg, co przenika s e rc a ; gdyż oznaczyć to na zew nątrz 
rzeczą je s t niepodobną. L ubo więc K ościół wszystkich 
tych, którzy ważnie są ochrzceni, poczytuje za członków 
kościoła jednego, katolickiego, i w zasadzie wobec B oga

uw aża ich za podlegających władzy kościelnćj, to prze
cież wystrzega się tego, by używać względem nich w ła
dzy kościelnćj zewnętrznej, karzącćj. W  tym względzie 
zajmuje kościół naprzeciw  nim stanowisko podobne jak  
naprzeciw  niewiernym, zostaw ując do woli postanowieniu 
ich własnemu, nawrócenie się do wiary katolickićj.*)

T ak  więc w ładze świeckie czasów dawnych here
zyą uw ażały rzeczywiście za przewinienie polityczne, 
wskutek czego czuły się uprawnionemi obłożyć ją  kara
mi ciężkiemi, nawet śmiercią. Ju ż  prawo Rzymskie p o 
cząwszy od czasów, gdy cesarze byli się nawrócili do 
Chrześciaństwa, umieściło herezyą w liczbie występków 
karnych politycznych; to zapatryw anie się przeszło pó
źniej także w praw a różnych narodów. Sposób zaś ten 
rozumowania w ypływ ał z  jednolitości społeczeństwa co 
do w iary , z przekonania ogólnego i  sam owiedzy, 
kościół zaś bynajmnićj nie dom agał się od państw a tego 
przymusu ani tćj kary, lubo w czasach późniejszych przy
znał mu uprawnienie w tćj mierze. Nie znano jeszcze 
wówczas licznych wyznań chrześciańskich ja k  najróżno
rodniejszych, czyli kościołów, jak  mówią inn i; w yobra
żano sobie w ogóle kościół jako  jedyny, święty, wyłą
cznie prawdziwy, rozszerzony na całym świecie. Kościół 
ten chrześeiański uważano jako dobro ogólne z nie
ba ludziom dane, do którego wszyscy m ają prawo, 
a w którem złożone są i przechowywane dobra ich naj
wyższe. Czyliż tedy dziwną je s t rzeczą wobec zapatry 
wania się takiego, że zamach wymierzony przeciw tćj 
duchownćj świątyni Bożćj, która za filar i podstawę 
wszelkiego porządku społecznego słusznie by ła  uważaną, 
poczytano także za zbrodnią państw a wtedy, gdy zbro
dnią tę popełniały  w łasne dzieci i mieszkańcy tego p a ń 
stw a? Cóż dziwnego, że fałszowanie wiary wszystkim 
wsdólnćj, jako  mówi Tomasz św. z Akwinu, sądzono za 
bardzićj karygodne, aniżeli fałszowanie monety ? N ie- 
chrzeonym zostawiano pełna w olność; ale chrześcian 
ochrzconych, którzy wskutek przyrzeczeń swych na chrzcie 
św. danych zobowiązali się byli kościołow i, uwa
żano w tym przypadku za tćm większych zbrodnia- 
rzów, im wyżćj ceniono dobra, które wydrzeć usiłowali 
wszystkim. Uznawano wprawdzie bez w ątpienia prawdę 
ową, że w iara je s t ostatecznie spraw ą wolnego stano
wienia o sobie sam ym ; wszelako ze stanowiska tego sa
mego nie można było sądzić here tyka , który wskutek 
chrztu św. był obrał wiarę K ościoła, a równocześnie prze
j ą ł  był obowiązek zachowania jć j wiernie aż do końca.

Prócz tego naprzeciwko praw u jednego do wolności 
religijnój staw ało  prawo wszystkich żądające, by nie po 
dawano w niebezpieczeństwo i nie wydzierano im wiary, 
ja k ą  posiadali. Jeże li tedy wyniknęły kiedykolwiek p ra 
wa z najpowszechniejszego przyzwolenia i zupełniej sam o
wiedzy to są niemi z pew nością praw a cywilne przeciw 
heretykom. Można je  nazwać prawem  przyrodzonem 
w pełnem znaczeniu; gdziekolwiek bowiem na ziemi żyli 
ludzie w zawiązku państwowym, nawet u narodów po-

*) T a k  w p rak ty ce  postępuje zawsze i wszędzie Kościół ka 
to licki w obec Greków  schizm atyków  i protestantów , odkąd he- 
rezye te istn ie ją  jak o  czyny historyczne spełn ione; ohydnem 
przeto i m ijającem  się z p raw dą nazwać trzeba  postępow anie 
tych, co wm awiają w schizm atyków  i protestantów , jakoby  Ko* 
ściół kato lick i zam ierzał naw rócić ich  gwałtem  i przem ocą.
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gańskich zawsze nosili się z tern przekonaniem, że 
wolno im jest bronić przeświadczenia swego religijnego, 
które było wiara, ogółu, przeciw napaściom i wichrze- 
niom jednostek.

Tak więc zarzut, któryby tu można uczynić, ugo
dziłby nie tak Kościół, jako raczćj przekonanie prawne 
wszystkich narodów, w których istniała jedność wiary. 
Tu także trzeba nam przypomnieć i to, że postępowanie 
władz świeckich względem herezyi odnosiło się nie do 
samego zaparcia się wiary. Wielka liczba innych zbro
dni podciągnięta była pod to pojęcie, zwłaszcza takich, 
które według prawa cywilnego w ogóle są karygodne, ja 
ko wiele występków niemoralnych; sądy kacerskie wieków 
średnich więcej daleko były sądami karnemi dla przekro
czeń okropnych niemoralności, aniżeli dla grzechów wła
ściwych przeciw wierze. Sądy świeckie inkwizycyjne cza
sów późniejszych, których okropności zresztą bardzo były 
przesadzane tendencyjnie przez ludzi złej woli, nie mają 
żadnćj styczności bezpośredniej z kościołem i jego za
sadami. (Zobacz znakomite dzieło historyczne Hefele’go: 
Der Cardinal Ximenes.) Były to tylko utwory absolu
tyzmu występującego coraz bardziej, który użył i tutaj 
pozoru kościelnego, ażeby zagarnąć władzę nieograniczo
ną, a pod tym pozorem zawładnąć wszystkiem.

Z tego co się powiedziało, wynika, że poczytanie 
herezyi za występek polityczny ustać m usiało, odkąd 
niknęła jedność wiary, która była istotną, główną podsta- 
swą owego postępowania. Nastąpiło to w Niemczech 
wkrótce po wystąpieniu Lutra, i już w niektórych prze
pisach karnych wydanych r. 1532 przez K arola V. ce
sarza, herezya nie znajdowała się między,; przewinie
niami politycznemi. Zginęła jedność wiary chrześeiań- 
wie z winy ludzi, a jako z początku ustalona była ta 
jedność nie nai drodze przymusu, lecz jedynie siłą słowa 
Bożego, i łask Bożej, cnotami chrześcian a krwią mę
czenników', tak też stanąć ma i stanie bez wątpienia 
w przyszłości. Nim nastąpią czasy te błogie, zgadzać 
nam się trzeba wedle możności, i tu obowiązkiem jest 
przedewszystkiem państwa — bronić praw i wolności 
ludzi wszystkich.

Nierozsądkiem przeto byłoby twierdzić, jakoby Ko
ściół katolicki zniewolony był albo tśż miał zamiar żą
dać od któregokolwiek władzey, ażeby wymierzał kary 
publiczne za odstąpienie od wiary przezeń wyznawanćj. 
W stuleciach ostatnich nie dopuszczono się ze strony katoli
ków żadnego czynu gwałtownego, a najmniej działo się to ze 
strony Kościoła lub papieżów ; gdy tymczasem w Anglii, 
w Szwecyi i innych krajach zastósowywano prawodawstwo 
kryminalne jak  najsroższe nie tylko naprzeciw takim, co 
odpadli od swój religii, lecz przeciwko tym, którzy wier
nie zachowywali wiarę swych ojców — a to prawodawstwo 
trwało prawie aż do dni naszych — a po części nieznie- 
sione dotąd jeszcze. Takich faktów nie godzi się po
mijać tak uporczywie milczeniem !

Co się zaś tyczy postępowania władzy duchownśj 
naprzeciw heretykom w rozumieniu wyżój oznaczonćm, to 
poczuwał się kościół rzeczywiście do prawa ukarania 
członków, którzy przez wiarę i chrzest byli z nim po
łączeni. Wszakże sposób ten karania polega na karach 
duchownych, kościelnych, których celem szczegółowym 
jest poprawa. Największą z tych kar jest wykluczenie 
ze spółeczności kośeielnój. Podstawą i fundamentem

Kościoła jest wiara, a jako każda inna społeczność, je 
żeli ma trwać a nie upadać, ma prawo bronić swych 
zasad naprzeciw zaczepkom i napaściom swych człon
ków, tak niezawodnie i Kościołowi przysługiwać 
musi prawo wykluczenia z spółeczności swojej 
tych wszystkich, co odrzucają fundament, na któ
rym spoczywa i opiera się ogół Kościoła. Jeżeli zaś 
kościół używał przy tem także środków przymusowych 
zewnętrznych, czynił to wiecśj ku pouczeniu i poprawie 
nie zaś w tćj myśli, jakody można zniewolić kogo do 
wiary wewnętrznie, albo jakoby wiara z istoty swej nie 
była aktem wewnętrznym. Toć i rodzina, i państwo 
używają środków karnych zewnętrznych ku poprawie mo
ralnej wewnętrznćj. Wreszcie wolno było używać K o
ściołowi tych środków zewnętrznych, póki zajmował sta
nowisko, jakiem u było ustąpiło państwo; skoro zaś p a ń 
stwo cofnęło władzę tę częściowo ustąpioną kościołowi, 
oczywista, iż używanie owych środków zewnętrznych przez 
kościół ustało samo przez się.

III.
Wyjaśniwszy sobie w ten sposób pytania postawio

ne wyżej tćj treści: o ile wolno kościołowi używać przy
musu zewnętrznego wobec nadużywania wolności religij- 
nćj ? i czyli wolno katolikom uważać za konieczną wol
ność, religijną? dochodzimy do wyników następujących, 
które zarazem będą nam odpowiedzią na owe pytania 
zastósowaue do czasów obecnych:

1.) W znaczeniu ogólnóm uważa Kościół przyję
cie religii za sprawę postanowienia dobrowolnego we
wnętrznego i zaprzecza tak władzy świeckiej jako i du
chownej prawa wpływania na wolą przymusem zewnę
trznym.

2.) Karanie heretyków przez kościół, co się działo 
bardzo rzadko, zasadzało się przeto nie na usiłowaniu, 
aby wymusić przekonanie religijne środkami zewnętrzne- 
mi, lecz na zapatrywaniu się, że chrześcianin na mocy 
chrztu św. przejął obowiązki, do zachowania których 
wolno go napominać i powodować. Następowała zaś 
ta  kara tylko w przypadkach szczególnych, względem he
retyków jawnych i formalnych, w zuaczeniu wyżej poda- 
nśm. Wprawdzie i protestanci ważnie ochrzceni pozo- 
stawają właśnie wskutek chrztu św. także włączności 
z kościołem katolickim, pominąwszy atoli wszystkie inne 
przyczyny, dowodzące dostatecznie, że nie myślał by- 
najmnićj o tóm kościół, by wywierać na nich przymus 
zewnętrzny, to nawet pojęcie owo herezyi formalnśj i 
karygodnćj (punibilis) nie może być do nich zastósowa- 
n e ; tak więc już i z tych powodów lękanie się zamia
ru takowego jest tylko czczą marą.

8). Herezyją poczytywano za zbrodnią polityczną, 
dopóki panowała jedność wiary; z upadkiem jedności 
wiary znikła także herezyją z kodeksu praw karnych.

4). Gdzie inne społeczeństwa religijne istnieją 
mając po sobie prawo polityczne, tam książę katolicki 
winien otoczyć je  pełną opieką prawną — a przymusem 
zewnętrznym wykraczałby naprzeciw zasadom kościoła 
(cf. Becanus de fide tenenda haereticis).

5). W tśm znaczeniu w Niemczech żyją obok 
kościoła katolickiego kościół luterski i reformowany, dla 
których książę katolicki winien chować bez wątpienia 
opiekę dla ich istnienia prawnego, miłość i staranie.
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6). Jak  daleko władza państwa innym także spo
łecznościom religijnym ma dozwalać na istnienie korpo
racyjne, zostawia kościół całkiem do woli państwa i 
postanowienia jego własnego. Niemasz żadnśj zasady 
kościelnej, któraby przeszkadzała katolikowi być mnie
mania, że w danych okolicznościach władza państwa 
czyni najlepiśj n a d a j ą c  zupełną wolność religijną, 
wszakże z zastrzeżeniem, które wymienimy natychmiast.

1). Trzeba nam bowiem dobrze pilnować granic 
wolności religijnej nakazanych rozumem oraz chrześciań- 
stwem, i uważać to za nadużycie, gdy władze pod pozo
rem wolności religijnśj cierpią sekty, które zaprzeczają 
istnieniu Boga osobistego, a podkopują równocześnie 
moralność. Takie postępowanie w jawnćj stawa sprze
czności z prawem i obowiązkiem władzy państwa; naj
pierw dla jśj początku; władza bowiem zwierzchna 
z Boga jest, nie masz tedy absolutnie większego jśj 
nadużywania, jak gdy dozwala zaprzeczać B oga; po- 
drugie, dla jśj celu ostatecznego; jest bowiem założe
niem i celem zwierzchności, przestrzegać na ziemi po
koju i sprawiedliwości; nie masz zaś ani pokoju ani 
sprawiedliwości bez moralności, a nie masz moralności 
bez bojaźni Boożśj.

Nieprzestanie zaś kościół pilnować władzy nad 
członkami swemi nadanśj sobie przez Chrystusa; szcze- 
gólniśj zaś przestrzegać będzie prawa wykluczania 
z pośrodka swego tych, co się zaprą swśj wiary. —

Wolność kościoła.

Złowrogi to spadek, który czas obecny odziedzi
czył po przeszłości: pogwałcenie oraz pomięszanie
wszelkich zasad co do stosunku kościoła do państwa. 
Początkiem tych nieporzątków było odszczepieństwo L u
tra, które w ręku wielu panujących w ogóle stało się 
środkiem popierania wszechwładztwa ich absolutnego, 
z jednśj strony naprzeciw zwierzchnikom swojim, cesa
rzowi i papieżowi, z drugiej zaś strony w obec podda
nych naprzeciw wszelkiśj samodzielności stanów i kor- 
poracyi. Z herezyi także luterskiśj wypłynęła zasada, 
że władza panującego mieści w sobie prawo rządzenia 
sumnieniami, nakazywania poddanym, w co wieizyć im 
należy, zkąd poszło, że w Niemczech n. p. cała ludność 
protestancka, która się była odszczepiła od kościoła 
katolickiego w celu uzyskania niby wolności, właśnie 
w sumnieniu swśm i wyznawaniu religijnym zawisła od 
samowoli książąt protestanckich

Zasada ta im więcśj nabierała znaczenia, a popie
rana przez ducha absolutystycznego i samolubnego owych 
wieków, im śmielśj wnikała i wcielała się w formy ży
cia publicznego, tśm bardziśj plątały się wszystkie po
jęcia słuszne o stosunku kościoła do państwa. Porw ał 
prad ten sposobem naturalnym także i dwory katolickie. 
Jedna wtedy myśl zapanowała w głowach wszystkich, 
a odział ją  późniśj jeden z królów1 pruskich wr te sło
wa : „Opieram się na wszechwładztwie mojem (souverai- 
nitć) jako na skale ze stali (roeher de fer).“ Dwory 
zaś Burbonów, ponieważ w obec zasad poddanych swych 
katolickich, nie śmiały wystąpić jako dzierżyciele władzy 
kościelnśj, wynagradzały to sobie tśm, że już to pod 
pozorem przywilejów starych, przez papieży dawniśj 
niby udzielonych, już tśż pod pozorem starodawnych

wolności narodowych, już tśż wreszcie wT skutek nacisku 
dyplomacyi podstępnśj, przywłaszczały sobie przemocą 
prawa kościelne, mianowicie obsadzanie wszystkich po
sad ważnych a wysokich w kościele, w czśm nie m ało 
dopomagali im kardynałowie, biskupi i kanoniści, mężo
wie służalczy i narzędzia giętkie, powolne.

Przez rewolucyją runęła część tronów — wszakże sy- 
stemata stare nietknięte były i nienaruszone przez nią. 
I  tak w Niemczech, gdzie kościół katolicki na po
czątku stulecia obecnego zburzony prawie był w swśj 
postawie zewnętrznśj, gdzie dyecezyje starodawne pozba
wione swych pasterzy, podobnie jak suknia Chrystusowa 
rozdarte na kawały, porozdzielane zostały tu i owdzie, 
gdzie wreszcie najmniejszśj nie udzielano kościołowi 
opieki prawnśj naprzeciw, tym co deptali jego prawa,: 
— tam w Niemczech to się działo, że urzędnicy książąt 
protestenckich, wzrośli i wychowani w szkołach, gdzie 
ich uczono: „Czyj kraj, tego religija, to jedynie mieli
wyobrażenie o stosunku do kościoła katolickiego, do j a 
kiego przwykli byli z młodości w obec kościoła protestan
ckiego, a że kościół protestancki utracił był nawet cień 
ostatni samodzielności, więc miarę tę przykładano z całą 
naiwną otwartością także do kościoła katolickiego. Za 
pozór do postępowania takowego służyły wywody owych 
kanonistów nadwornych, którzy zaprzedali byli zdradzie
cko kościół absolutyzmowi książąt katolickich.

Wszakże w czasach najnowszych pogmatwanie i 
i pomieszanie zasad prawdziwych o stosunku kościoła 
do państwa i wynikające z tąd pokrzywdzenie kościoła 
katolickiego w nowy a odmienny wstąpiło okres.

Dotąd była sprawa z książętami, którzy, chociaż 
fałszywemu podlegali systematowi, jednakowoż słuchali 
jeszcze sumnienia sw*ego osobistego, a odwoływali się 
do Boga, jako źródła swśj władzy; z nimi można było 
jeszcze się rozprawić w imieniu Bożóm.

Teraz atoli stanął naprzeciw Kościołowi opisany 
wyżśj absolutyzm fałszywy, którego odcienia najroz
maitsze dobijają się o zwycięztwo, ażeby przemógłszy, 
ująć potśm panowanie wszechwładne, nieograniczone 
pod pozorem, jakoby przez to wykonywał wolę ludu. 
Jestto  ten sam absolutyzm, który niezna Boga, niezna 
dziejów, nieuznaje prawa nabytego, nie szanuje żadnego 
uczucia szlachetniejszego, nie przyznaje się do sumnie
nia, a pełen jest nienawiści głębokiśj naprzeciw kościo
łowi katolickiemu. Zajmuje zaś liberalizm ten fałszywy 
w obec Kościoła stanowisko tak ie : usiłuje on z jednej 
strony zadzierżyć to wszystko, cokolwiek wydarł był 
Kościołowi katolickiemu absolutyzm państwowy, rządy 
policyjne, dyplomacyja, zdrada; z drugiśj zaś strony 
zamierza udzielić wolność najrozleglejszą samorządu 
wszystkim stowarzyszeniom nowym tworzącym się pod 
pozorem religii. Równocześnie rości prawo dla władzy 
państwa, urządzenia i porządkowania stósunków Kościoła 
całkiem wewnętrznych na drodze prawodawstwa jak  n. p. 
prawem obsadzenia urzędów Kościelnych, kształeenia 
kapłanów itd Dążność ta  objawiająca się tu i ówdzie, 
najduje poparcie gorliwe ze strony dziennikarstwa 
pseudoliberalnego, które ilekroć mówi o sprawach Ko
ścielnych, jawną zieje nienawiścią i zaciekłością wzglę
dem Kościoła.

Ta więc kwestyja nagląca jak  najrychlejszego wymaga 
rozwiązania. Od niśj mianowicie zależy przyszłość.
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Gdyby miał się udać zamiar liberalizmu bezbożnego, 
wtedy mielibyśmy przed sobą czasy walk naj
okropniejszych, któreby wybuchły natychmiast, skoroby 
tylko zaczęto przeprowadzać w rzeczywistości zdra
dzieckie zamiary liberałów absolutnych. Boć plan nie
zawodnie już gotowy. Tćm bardzićj winno być zada
niem katolików, wyjaśnić sobie rzeczywisty prawdziwy 
stósunek między Kościołem a państwem. Wyobrażenia 
te katolickie, jeżeli zwyciężą w tćj walce, bezpieczną 
będą rękojmią pokoju w państwach samychże najprzód, 
a potem stosunków międzynarodowych. W arto dla tego 
przyjrzeć się im bliżćj.

W o l n o ś c i ą  K o ś c i o ł a  nazywamy prawo dozwa
lające Kościołowi zarządzać sprawami własnemi według 
swych zasad -— poddające zaś Kościół prawom państwa 
tylko ogólnym.

Rozróżniamy przeto wolność Kościołowi się nale
żącą, od przywilejów Kościołowi nadanych. W czasach 
dawniejszych posiadał Kościół wielorakie przywileje, 
które były naturalnśm następstwem i wynikiem jedno
litości wiary. Obecnie znikły prawie wszystkie same 
przez się, a Kościół i bez nich ostać się może. Wszakże 
nie godzi się pomieszać tu znowu p r z y w i l e j ó w  z p r a 
w a m i  s ł u s z n i e  n a b y t e m i ,  jak  się to zdarza często 
w czasach obecnych. Otóż tedy żądać opieki dla praw 
swych sprawiedliwie nabytych, wolno Kościołowi z tćj 
samej zasady, jak  każdśj innej osobistości uprawnionśj.

Dalćj, stanowimy różnicę między Kościołem wolnym, 
a  Kościołem niezależnym od państwa. Kościół wskutek 
istoty swojćj i natury, nie żąda żadnej niezawisłości 
w sprawach tych, które należą do władzy państwa jako 
takićj. Posłuszny on państwu óraz prawom jego, nie- 
tylko powierzchownie zewnętrznie, ale także w sumie
niu — i te same obowiązki nakłada na swych człon
ków : Kościół pełni wszelkie obowiązki obywatelskie, 
płaci podatki itd. Jednego tylko żąda, tj. żeby państwo 
nie przekraczało swych granic, a nie wdzierało się w zakres 
Kościoła sposobem nieprzyjacielskim, przemocą.

Tćj wolności wymaga dla siebie Kościół z przy
czyny czworakićj.

Kościół chrześciański występując publicznie po raz 
pierwszy powołał się na p o s ł a n n i c t w o  B o ż e .  Man
datem Apostołów w obec świata były słowa Chrystu
sowe: „Jako mnie posłał Ojciec, tak i  j a  was po
syłam .11 (u św. Jana, 20, 21). Idąc na wszystek świat, 
opowiadajcie Ewangelią wszemu s t w o r z e n i u (u św. 
Marka 16, 15. Mat. 28, 19). Ten był i będzie fun
dament Kościoła. I  spełniać będzie Kościół posłan
nictwo swe Boże, czy ludzie słuchać go będą, lub nie, 
a nie ustanie opowiadać ludziom swój nauki w imie 
Boga. A gdy będzie tego potrzeba, nie będzie się 
lękał Kościół tych, którzy ciało zabić mogą, a nie mają 
żadnśj innój mocy. (Mat. 10, 28).

Przyczyną w t ó r a ,  dla którćj kościół żąda dla sie
bie wolności, jest ogólny s t a n  i s t ó s u n e k  p r a w n y  
istniejący w Europie. Dopóki wagę ma jeszcze prawo 
historyczne i pozytywne, prawa kościoła katolickiego mu
szą być uznawane, gdyż uprawnione jest i ugruntowane 
prawo we wszystkich prawie zasadniczych państwowych, 
i konstytucyach. Jeżeli zaś kościół ma prawo exystowac 
wtedy nie wolno go bynajmniój uważać za wielkość do
myślną, którąby można obdzielać urządzeniami dowolne-

mi ze strony tegoczesnych większości parlamentarnych. 
Kościół ma za sobą przeszłość świetną wieków licznych 
a jako taki ma prawo, by uznano zasady i urządzenia 
jego obecnie w równći mierze, jak  uznawano dotąd wszę
dzie na świecie istotę jego właściwą. Do tćj zaś istoty 
urządzenia jego należy mianowicie to, by władza ko
ścielna wykonywana była w nim przez następców apo
stolskich na mocy rozporządzenia Chrystusowego. W tćm 
właśnie pojmowaniu leży główna różnica między prote
stantyzmem a kościołem katolickim, czego dowodzi nie- 
zaprzeczenie każda karta historyi kościelnćj. Narusze
nie zaś prawa tego jest pogwałceniem zbrodniczem ca
łego prawa historycznego i pozytywnego.

Jestto  objawem charakteryzującym niemało czas te
raźniejszy, że mogą być zgromadzenia sejmowe, które 
nie zważają wcale na ten stan prawny i tak postępują, 
jakody wobec nich nie było już miejsca dla żadnego 
prawa Pociesza nas tymczasem ta  pewność, że dzieje 
świata pominą bezwzględnie czcze te zamachy.

Przyczyną t r z e c i ą ,  dla którćj żądamy dla kościoła 
wolności, jest prawo s a m o r z ą d u  opierające się na 
rozumie i istocie samego kościoła. Tu przedewszystkiem 
zadaniem jest dziennikarstwa katolickiego, pokazać na 
oczy liberalizmowi tegoczesnemu bezdenną jego obłudę, 
w której kościołowi katolickiemu zaprzecza to, czego 
wymaga sam dla siebie i dla wszelkich dążności nie- 
ehrześciańskich a burzących czasu tego. Obłudą bowiem 
jest, gdy żąda liberalizm fałszywy dla siebie wolności 
prasy, a dla rozporządzeń biskupich wymaga placitum 
urzędowego jako cenzury uprzedzającej (prewentywnćj), 
i nowe wciąga do kodeksu karnego prawa wyjątkowe. 
Obłudą jest, gdy liberalizm tegoczesny dla towarzystw 
prywatnych domaga się prawa, wybierania sobie urzędników 
swoich i obsadzania niemi urzędów; a zaś stanowi pra
wa państwowe względem obsadzania miejsc kościelnych. 
Obłudą jest, gdy liberalizm tegoczesny prawi o wolno
ści stowarzyszania się; a wtedy, gdy osoby dobrowolnie 
łączyć się chcą w celach pobożnych objętych pojęciem 
klasztorów, występują przeciw temu z całą zaciekłością, 
używając straszydeł pożyczonych z romansów, by zgła
dzić takowe jeżeli nie ogniem i mieczem, to przynajmnićj 
usunąć nakazem policyjnćm, a zabić moralnie w opinii 
publicznćj.*) Jeżeli nie zdołamy zniewolić liberalizmu 
tegoczesnego, do nadania wolności kościołowi, ani na 
zasadzie rozkazania Bożego, ani bojaźnią Bożą, ani na 
zasadzie przytywnego, ani z uczucia sprawiedliwości, 
wtedy przynajmnićj trzeba go nam przymusić, ażeby był 
rzetelny, poczciwy.

P o  c z w a r t e :  żądamy dla Kościoła wolności
w i m i e n i u  w s z y s t k i c h  k a t o l i k ó w  z o s o b n a ,  
którzy zamieszkują kraj odnośny. Jestto  fortel prze
biegły ducha tegoczesnego, że każdą walkę między Ko-

*) „O błudni obrońcy w olności, którćj nie poznali n igdy  
w istocie  jej najgłębszej, a naw et nie dom yślili się , oni to naj
w zn ioślejszy  czyn wolności karzą w ygn an iem .“ Co za szaloń- 
stw o i ok rucieństw o! w olał przed ośm iąset laty św . Piotr Da- 
m iani. C złow iek  ma prawo, rozporządzać do woli sw ym  m ają
tkiem . a nie m iałoby mu być wolno, ofiarować sieb ie  sam ego  
B ogu ?  W olno mu w szystk ie sw e dobra przekazać innym lu 
dziom , a zaprzeczają  mu w olności, ofiarowania duszy swej B o 
gu, który mu ją  d a ł.“ Montalembert w M nichach Zachodu .11
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ściołem a państwem usiłuje wystawić jako jednostronny 
interes stanowy małćj liczby kapłanów, w którym to celu 
wymyślił wyrażenie ,,klerykalność.“ A  przecież wolność 
K ościoła jest potrzebą dolegliwą każdego katolika z oso
bna. To zaś jest prawo i ta jest wola katolików, 
wszystkich, iżby K ościół był rządzony nie przez urzędni
ków świeckich, lecz przez zaztępców od Apostołów p o
chodzących. Niechajby tedy w czasch obecnych, gdzie 
tyle prawią o woli ludowej, znalazła wreszcie uznanie 
owa w o l a  l u d u  katolickiego rzeczywista, a katolicy 
sami niechaj wrażają sobie w umysł tę prawdę, że tu 
chodzi o potrzebę ogólną prawdziwie katolicką.

Formułka mająca uporządkować stósunki wzajemne 
K ościoła a państwa brzmiąca: „ K o ś c i ó ł  z a r z ą 
d z a  s p r a w a m i  s w e m i  s a m o d z i e l n i e  p o d l e g a j ą c  
t y l k o  o g ó l n y m  p r a w o m  p a ń s t w a / 1 sama z siebie 
tak prawdziwa, tak uprawniona, tak prosta, że dziwować 
się należy, że nieuciekają się do niej z radością wszelkie 
partyje. O sprzeczności jakiejkolwiek wewnętrznój między 
Kościołem  a państwem nie masz mowy. Obydwa są 
dziełami myśli św. Bożćj, w którśj wszystko jest najwyższą 
zgodnością. Tego zapatrywania gdyby się trzymano 
rzetelnie, wtedy bez wątpienia nie byłoby miejsca dla 
wszystkich sporów między Kościołem a państwem. Atoli 
jest partyja, która nie chce tego pokoju, która się lęka 
kościoła i jego siły wewnętrznćj, i przeciw temu stron
nictwu wystąpić nam trzeba z całą moca.

(C. d. n.)

Ruch katolicki na rzecz Ojca św.
I.

Ruch katolicki coraz bardziej się wzmaga. 
Podajemy w tej mierze następujące wiadomości.

W P r  u u t r a c i e  w kantonie Berneńskim było 
zgromadzenie katolików, które uchwaliło adres do 
Ojca św.

Równocześnie zebrali się katolicy w R o r s c h a c h  
pod przewodem p. Mullera i napisali adres do bi
skupa w St. Gallen z proźbą, ażeby uczucia wyrażone 
w adresie oznajmił Ojcu św.

Zgromadzenie w R o n t a b a u r ,  na którem było 
obecnych przeszło 6000 wieśniaków, dało dowód naj
lepszy, jak wiernie i silnie ludność trewirska przy
wiązana jest do kościoła i jego naczelnika. Obrado
wano także nad nadchodzącemi wyborami, ażeby od
powiedniego i godnego posłać delegowanego na sejm, 
prócz tego zgodzono się jeszcze na krótki lecz silny 
adres do króla pruskiego, ażeby zaprotestować przeciw 
grabieży państwa kościelnego.

Również w L im  b u r  gu, C a m b e r g u  i V i l l m a r  
zgodzono się na adresy do króla. Lud katolicki obu
dził się, i wcale nie wątpi, że duch świeży, jaki wy
szedł na świat z nieszczęśliwego Rzymu, dopomoże 
kościołowi do zwycięztwa i tryumfu, tak samo jak 
kiedyś uwięzienie arcybiskupa Kotońskiego wlało nowe 
życie Kościołowi katolickiemu.

W Niedzielę 20 Listopada odprawili katolicy 
bawarscy pielgrzymkę do grobu św. Henryka w B am 

b e r g  u. W dzień teu przyjmowano generalną komunią 
i urządzono procesyą, a po południu zebrano się na 
publiczne zgromadzenie.

Z n a d  R e n u  niższego piszą: Wszyscy katolicy 
silnie obstają za tern, że prawa, wolność i niezależność 
powinny być Ojcu św. zwrócone, w tym celu już 
wiele zwołano zgromadzeń w miastach większych 
jak w Kolonii, Koblencyi, Trewirze, Krefeldzie; inne 
miasta pójdą za tym przykładem. We wszystkich częściach 
prowincyi uważali katolicy sobie za obowiązek prosić 
króla w adresie, ażeby się ujął za prawami ko
ścioła ktolickiego. I  niewiasty nie dają się wyprzedzać 
w gorliwości. Za popędem hrabiny Schaesberg zwie
dziło wiele niewiast od Renu niższego, od Kolonii aż 
do Clere, już to pojedynczo, już też w procesyach 
miejsce cudowne w Kewelaer, ażeby tam u Pocieszy- 
cielki utrapionych pomoc dla Ojca św. wyjednać, i to 
właśnie wtenczas kiedy mężowie katoliccy zebrali się 
nad grobem św. Bonifacego na modlitwy i naradę.

Dla uzupełnienia wspomnieć nam wypada o pro
teście i odezwie katolickich robotników w Akwizgra
nie. Oby przykład ten jak najwięcej znalazł naśladowców.

W P r  a t  a, miasteczku niedaleko Florencyi, od
prawiło stowarzyszenie katolickiej młodzieży triduum 
w Tumie, gdzie przechowują pasek Najświętszej Panny 
jako kosztowną relikwią. Skoro się wieść o tern po
między ludem rozeszła, natychmiast wszystko się 
zbiegło, ażeby wziąść udział w tern nabożeństwie za 
Ojca św. To nabawiło wolnomyślnych, a mianowicie 
umiarkowanych liberałów kłopotu, i dla tego rozpo
częli w dziennikach swych walkę z katolikami, lecz 
o dziwy, — za katolikami ujęły się radykały, jako 
obrońcy wolności religijnej.

To stowarzyszenie w Prato ogłosiło w Unita 
Cattolica silny protest przeciw zajęciu Rzymu. 
Ażeby postrach rozsiać, kazali liberałowie protest ten 
w pismach pojedyńczych oddrukować i pomiędzy lud 
rozdać, ażeby przez to lud przeciw młodzieży pod
burzyć, lecz młodzież nie dała się tern w pole wy
wieść, owszem wdzięczną im była, że im dopomogli 
do tak szybkiego rozkrzewienia ich zdania i uczuć.

Pomimo wielkiego nieszczęścia, jakie obecnie 
dotknęło Francyą, biorą jednakowoż katolicy francuscy 
żyjvy udział w sprawach kościoła. W adresie, 
który wystosowali do Ojca św. wierni dyecezyi 
N e v e r s ,  te piękne napotykamy słowa: „Protestu
jemy przeciw zbrodni rewolucyi włoskiej jako chrze- 
ściauie, jako Francuzi, jako ludzie; protestujemy jako 
dzieci Piotra i jako bracia Rzymian, jak nas 
kiedyś nazwał papież Szczepan I I ,  protestujemy 
w imieniu Piotra, którego Chrystus Pan ustanowił, 
ażeby świat oświecał.11 Biskup z Nevers zachęcił 
swych wiernych, ażeby jak najliczniej adres ten pod
pisali, a skutek tej zachęty już się okazał, bo już 
bardzo wielu na adresie się podpisało.

W I n n s b r u k u  krąży wezwanie pomiędzy 
paniami i pannami, ażeby tak długo powstrzymywały 
się od zabaw publicznych, jak długo Ojciec św. i 
kościoł będzie się znajdował w smutku i utrapieniu.

W W i e d n i u  urządziło bractwo św. Michała
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nowennę na uproszenie oswobodzenia Ojca św., no
wenna rozpoczęła się 30 L istopada a trw ać będzie 
do 8 Grudnia. W każdy wieczór będzie kazanie, mo
dlitw a za Ojca św., litania i błogosławieństwo; 8 zaś 
G rudnia będzie wspólna komunia, kazanie i summa.

H i s z p a n i a  przysposobiła się na wielkie nabożeń
stwo w uroczystość Niepokalanego Poczęcia N. Panny, 
ażeby uprosić u Najświętszej Panny uwolnienie dla 
Ojca św. i tryum f dla kościoła. Dzień 8 Grudnia 
przepędzili wierni cały dzień na modlitwie w kościołach 
po całej Hiszpanii, zmieniając się kolejno co godzinę. 
Pomysł ten polecamy katolikom  wszystkich narodów.

W L o n d y n i e  będzie w pierwszych dniach G ru
dnia wielki m eeting na rzecz Ojca św. Jedna pro- 
testacya przeciw napaści piemonckiej, k tó ra  po Anglii 
i Szkocyi krąży, zawiera czterysta tysięcy podpisów.

Pro testacya k a t o l i k ó w  b e l g i j s k i c h  wystoso
wana do państw pierwszorzędnych będzie zaw ierała podpi
sy najznakomitszych członków katolickich stowarzyszeń. 
Exem plarz jeden postanowiono przesłać królowi Leopol
dowi z proźbą o wstawienie się za Ojcem św. u obcych 
państw, a proźbę tę  poprą petycye z całego kraju. 
Ustęp zwyż wymienionej protestacyi tak  brzm i:

„W łochy, ta  ulubiona córa papieża, nie mogą 
być wielkie i szczęśliwe tak  długo, dopóki będą nie
wdzięczne i niewierne. Na nieprawości zbudowane 
państw a, zbudowane są na piasku, i pierwsza obali 
je  burza. K to w starym  testam encie ruszył arkę 
przym ierza, winien był śmierci; historya uczy, że 
wszyscy, którzy się dotknęli Rzymu papiezkiego, aby 
go ucisnąć i podbić, kary sprawiedliwości bożej nie 
uszli.“

W N i e d e r l a n d y i  przygotowują także petycye 
katolicy do swego króla, ażeby pozyskać jego wstawienie 
się przeciw napaści W iktora Em anula. Podpisy zbie
ra ją  ludzie chodząc od domu do domu, a łatwo jest 
przewidzieć jak  skorą będzie ta  tak  bardzo katolicka 
ludność do podpisywania nazwisk pod podobne pe
tycye. W ostatnich czasach da ła  ludność ta  świetne 
dowody swej wierności dla Ojca św. H istorya będzie 
kiedyś zaszczytnie wspominała o katolikach holender
skich, że względnie do liczby wiernych najpierwsze 
zajęli miejsce pomiędzy wszystkiemi narodami, czy to 
gdy chodziło o dawanie świętopiętrza, czy też o wysta
wienie żołnierzy do obrony świętej stolicy w Rzymie.

W N e a p o l u  chodzą skrzętnie około świętopie
trza  niższe warstwy społeczeństwa, zwłaszcza od czasu 
zajęcia Rzymu przez piemoncki najazd. W kilku 
dniach zebrano 28,000 franków dla Ojca św. i to 
tylko z m ałych datków, z których największy nie wię
cej ja k  2 fraDki wynosił. Czytamy w spisie: „un soldo 
d’un Garibaldino pentito .“

Na dzień 27 z. m. zapowiedziano wielkie zgro
madzenie katolików z d y e c e z y i  M o n a c h i j s k i e j  
i Ery burskiej w stolicy B aw ary i, ażeby przeciw 
gwałtowi rządu florenckiego protest założyć. W po
dobnym celu odbędą się zgromadzenia ludowe w Mies- 
bachd i Tannhausen.

Anglikańscy mężowie stanu o świeckiej wła
dzy Papieża.

W dziszejszej chwili, w k tórej najzawziętszymi 
antagonistam i świeckiej w ładzy Głowy kościoła ka to 
lickiego są właśnie ludzie mieniący się katolikam i, 
może nie będzie od rzeczy przytoczyć zdania dwóch 
angielskich mężów stanu, których wcale nie można 
posądzić o tendencyjne sprzyjanie papiestwu. Zdania 
k tó re  przytaczam y poniżej, wypowiedziane zostały w 
dniu 20 lipca 1849 r. w angielskiej Izbie lordów 
oczywiście bez najmniejszego nacisku, mogą zatem 
bezsprzecznie służyć za miarę czysto bezstronnego za
patryw ania się na kw estyą doczesnej władzy papieża.

Podczas debaty nad sprawam i włoskiemi wyrzekł 
znany z uprzedzeń do katolicyzmu lord Brougham  na
stępujące słow a:

„Niech mi wolno będzie zabrać głos w sprawie, 
która w niektórych kołach mych szlachetnych przyjaciół 
może nie jest dość popularną. Chcę mianowicie mówić 
o oddzieleniu świeckiej władzy papieża od duchownśj. 
Mojśm zdaniem nie przystoi mówić: „niech papież
pozostanie duchownym władcą, jednak nie oddawajmy 
mu władzy świeckiej. Mniemam, że to jest bardzo po- 
wierzchownem zapatrywaniem na rzecz. Podług mnie 
jest papieżowi wykonywanie władzy duchownćj niemo- 
żebnem, jeśli oraz nieposiada władzy świeckićj. W ta 
kim razie bowiem, byłby pozbawionym potrzebnćj powa
gi. My nie żyjemy w wieku ósmym, w którym papież 
mógł bez świeckiśj władzy istnieć, bo jako Biskup Rzy
mu miał eo ipso dostateczną powagę. Postęp jednćj wła
dzy szedł ręka w rękę z rozwijaniem się drugiój. Świec
ka władza papieża, pomnażała jego duchowną powagę, 
bo czyniła go niezawisłym, Gdyby pozbawiono papieża 
jego świeckiego władztwa, musiałby się stawać niewol
nikiem to tego to owego mocarstwa — raz niewolnikiem 
Hiszpanii, to znów Franeyi lub Austryi, a co najgorsza 
mógłby się stać niewolnikiem swych własnych poddanych, 
jak to się niedawno wydarzyło. Świecka władza papie
ża ma znaczenie europejskie, a nie lokalne lub religijne, 
a powaga papieża musi być utrzymaną w interesie spo
koju Europy.“

Na tem samem posiedzeniu zabrał głos po lordzie 
Brougham ie —  Landsdowne ówczesny prezydent rady 
ministrów.

„Nie waham się, mówił, przyklasnąć w zupełności 
opiniom mego szlachetnego uczonego przyjaciela, bo 
one są takie same, jak owe, które lord Palmerston w 
depeszy do lorda Normamby wyraził. Oświadcza w nićj 
wyraźnie, że udzielność papieża posiada całkiem odrę
bny charakter, z powodu swego wpływu na wszystkie 
katolickie państwa w świecie. Ponieważ papież, jako 
władzca świecki nie posiada ani pierwszorzędnego ani 
nawet drugo lob trzeciorzędnego stanowiska, zaś jako 
władzca duchowny ma władzę wyższą nad wszelkie p o 
równanie, więc istnieje dla innych państw szłuszny po
wód, a zarazem jest interesem spólnym mocarstw kato
lickich, czuwać nad tem, żeby obrona duchownej Gło
wy religii nie stała się dla jakiegoś pojedyńczego rzą
du środkiem rozszerzenia władzy. Nawet Anglia, cho
ciaż jest państwem protestanckim, ma pod tym wzglę-
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dem pewien interes. Dla każdego państwa, które posia
da katolickich poddanych, jest rzeczą największćj wagi, 
ażeby papież zajął stanowisko, któreby mu umożliwiało 
wolne od wszelkich świeckich wpływów wykonywanie 
władzy."

Oto jest, czego zdrowy rozum i poczucie sprawie
dliwości wymagają. Papież nie da się oczywiście ni
gdy poniżyć do roli poddanego jakiegokolwiek m ocar
stwa, ale pozbawiony świeckiej udzielności nietylko że 
w iele m usi cierpieć, lecz jest oraz zmuszonym zużywać 
wiele czasu i siły w waice o niezawisłość. Niech to 
będzie odpowiedzią na owe dość zresztą powszechne 
twierdzenia głów  niedowarzonych, że papieża należy 
uwolnić od trosk doczesnej władzy, by m ógł swo
bodnie oddać się duchownemu powołaniu swemu.

( Unia.)

Protestacya kard. Antonelli przeciw 
zajęciu Kwirynału.

Unita cattolica ogłasza następującą protestacyą 
kardynała  Antonellego przeciw zajęciu Kwirynału: 

R e z y d e n c y a  Watykan, 9 l is to p a d a  1870.

Do zamachów już spełnionych przez rząd floren
cki na posiadłościach Stolicy Świętśj, chciano teraz do
dać inny dokonany na własności prywatnćj najwyższych 
pasterzy rzymskich.

Jenerał Lamarmora zawiadamiając podpisanego kar
dynała sekretarza stanu listem z d. Igo b. m., że rada 
ministrów po ścisłym rozbiorze uchwaliła jednogłośnie, 
iż pałac kwirynalski powinien być uważany za należą
cy do dóbr państwa, wezwał nas, abyśmy poczynili po
trzebne kroki, iżby państwo weszło w- posiadanie pa
łacu, abyśmy mu oddali klucze jego i wyznaczyli osobę 
do uczestniczenia żądanym formalnościom oraz inwenta
rzowi sprzętów i przedmiotów tam znajdujących się. 
W tym celu naznaczył dzień następny i wskazał godzinę 
zajęcia pałacu w posiadanie.

Można się zaprawdę zdumieć, widząc radę mini
strów zamieniającą się w sąd, aby ocenić prawa cudzśj 
własności, a mianowicie pod względem pałacu należą
cego do Papieży rzymskich, który będąc ich rezydencya, 
nazwany jest apostolskim, a od trzech wieków przezna
czony na letnie ich mieszkanie i oddawna poświęcony 
także konklawom, tudzież jako mieszkanie sekretarzy 
apostolskich.

Podpisany opierając się na powodach stałych i nie
zachwianych, które mu nakazują odrzucić żądanie, nie- 
wachał się z obowiązku swojego urzędu, tndzież jako 
prefekt świętych pałaców apostolskich, oświadczyć, iż 
nieprzyłoży się nigdy do żadnego aktu mającego po
służyć za wskazówkę choćby najdalszą zezwolenia na 
podobny zabór; a przeto odmówił wręczenia kluczy od 
pokojów Ojca św., których drzwi były już samowolnie 
opieczętowane. Wszelako pomimo tego oświadczenia i 
wbrew uszanowaniu i przywilejom monarszym nietykal
ności, wyłączności i pierwszeństwa książęcego, wzglę
dem których chcianoby wmówić w świat, iż uposażono 
niemi najwyższą głowę kościoła, jenerał Lamarmora 
przystępuje do czynu przemocy, na największe zasłu

gującego potępienie. Zaledwie upłynęła naznaczona go
dzina, wysłańcy jego odbiwszy zamki u drzwi, wtar
gnęli do pałacu i zajęli Kwirynał, własność Papieży 
rzymskich.

Z tego powodu Ojciec św. nie mogąc stawić oporu 
sile, ani nie chcąc przesądzać prawa własności pomie- 
nionego pałacu i wszystkich przedmiotów, które do 
niego z prawa należą, nakazał podpisanemu kardyna
łowi wystosować niniejszą protestacyą formalną i udzie
lić ją  JW Panu z prośbą, abyś ją podał do wiadomości 
swojego rządu królewskiego, dla przekonania go o coraz 
większych obelgach, jakie znosi Jego Świętobliwość i 
pobudzenia go do położenia raz już kresu nieznośnemu 
stanowi rzeczy, który dla Ojca św. stworzył we wła
snych jego krajach rząd florencki.

Podpisany przy tćj sposobności zapewnia o uczu
ciach itd.

Kardynał G. Antonelli.

Nota kardynała Antonellego.
J. W i e l m o ż n y  i s z a n o w n y  P a n i e !

Nie uszedł zapewne baczności W Pana okólnik p. 
Visconti-Venosta z 18go października, w którym się  
stara usprawiedliwić przywłaszczenie posiadłości S to
licy św. i przyjęcie przez króla W itkora Emanuela 
tak zwanego plebiscytu rzymskiego. Zwykłe okresy 
bez znaczenia i fakta sprzeczne z rzeczywistością wy
padków, jakkolwiek zaszłych w oczach wszystkich, 
stanowią treść i podstawę tego dyplomatycznego 
dokumentu.

Zaczyna pan minister od wyposzenia wolności i 
swobody życzenia przystania do włoskiej monarchii, 
wyrażonego przez lud rzymski dnia 2 października, 
jak gdyby Europa, która widziała wywrócenie tronu 
potężnego monarchy, po upływie zaledwo czterech  
m iesięcy od podobnej, a uroczystej m anifestacyi, nie 
wiedziała dziś, jaką wagę przywiązywać należy do 
tego rodzaju demonstracyi i jaką silę ma takowy 
argument. Tem dziwniejszem jest, że pan minister 
doń się uciekł, gdyż nikt głębiej od niego niepowi- 
nienby być przekonany, że ta sama Europa, która 
wie co we W łoszech zaszło w ubiegłym  dziesięcioleciu, 
której nie tajno jakich środków moralnych i podstę
pów zwykł używać rząd włoski, gdy chce osiągnąć 
cel jaki, i która należyty sąd wydala o dotychcza- 
sowem jego postępowaniu, z trudnością zechce przy
znać wartość takiego argumentu i nie łatwo da się 
przekonać, że rzeczy działy się w ten sposób, jak je 
on przedstawia. A nawet przypuściwszy, że wypad
ków dawniejszych od r. 1867 i w tymże roku zaszłych  
nie chcianoby uwzględnić, dość byłoby przedstawić, 
że Ezymanie dali o swym prawdziwym duchu i rze
czywistych swych chęciach, daleko świetniejsze i nie- 
wątpliwsze świadectwo, gdy widząc kraj papieski oto
czony przeszło 60 tysiącami W łochów, zachęcani przez 
emisaryuszów do rozruchów rozdawaniem pieniędzy i 
broni, podżegani obietnicami, obwieszczeniami i arty
kułami po dziennikach do buntu przeciw prawemu 
rządowi, Rzymianie nic tylko nieporuszeni zostali,
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lecz nawet zebrawszy się w bardzo wielkiej liczbie, sumieniu, czy pęta nałożone na sprawowanie służby 
dobrowolnie ofiarowali swe życie i uzbroili się ku Bożej, czy bezbożne nauki z ka ted r uniwersyteckich 
obronie od wielkiej napaści ukochanego swego mo- wykładane, dochodzące aż do twierdzenia, iż człowiek 
narchy. Słusznie więc móżna zapytać samegoż pana z małpy pochodzi, a dusza z fosforu, mogą być sto- 
m inistra, czy on sądzi, że mieszkańcy każdej innej sownemi środkami do utrzym ania żywego uczucia re- 
części W łoch, zostający pod panowaniem rządu floren- ligijnego i do osiągnięcia postępu katolickiego społe- 
ckiego, podobmeby się zachowali w razie, gdyby obce czeństwa. A przytem  chciałbym zapytać, czy to, co 
wojsko stanęło na granicy z pewnem postanowieniem, w tej stolicy się dzieje od wkroczenia wojsk włoskich, 
i ztam tąd wywierało ów nacisk, jak i koniecznie wy- czy niemoralność, jak ą  jeszcze pomiędzy ludem chcą 
wrzeć m usiała na Rzymian i na innych państwa ko- rozszerzyć, czy wzgarda jak ą  chcą okryć przez ryciny, 
ścielnego mieszkańców obecność wojska włoskiego litografie, fotografie, powagę świętej i czcigodnej 
wzdłuż papiezkiej granicy i w pobliżu samej stolicy. Głowy kościoła, czy puszczanie w obieg książek bez- 

A chociaż rzeczywiście ruch nastąp ił po wkro- bożnych i bezwstydnych, ułatw ione sprzedażą za naj
eżeniu wojska królewskiego, wszystkim jednak wia- lichszą cenę, czy codzienna i zapam iętała wojna, jaką 
domo, że on był następstwem  nieuchronnem postawy, prawadzi dziennikarstwo przeciw wszystkiemu, co jest 
jak ą  wówczas przyjął nie nasz lud, ale jedynie ów najświętszego i najpoważniejszego na tej ziemi, czy 
tłum  ogromny tak  zwanych emigrantów, i ludzi wszel- znieważanie kapłanów, dostojników kościoła a nawet 
kiego rodzaju i kraju  towarzyszący wojsku. O tym Ojca św., czy ogłoszone już wyroki krępujące swobodę 
ruchu życzyćby należało, by się nawet pam ięć wszelka dóbr i dochodów klasztornych, zakładów dobroczynnych 
zatarła , aby bezstronna historya nie m iała do zapi- i kapituł, czy rozczenie do posiadłości Stolicy św. praw 
sania na swych kartach celu, do jakiego on zm ierzał, antykanonicznych w reszcie W łoch przestrzeganych, 
zniewag najznakomitszym osobom i zacnym obywate- są  owemi faktam i, k tó re  zdaniem pana m inistra mogą 
lom m iasta wyrządzanych, krwawych zem st dokonanych przekonać katolików, że ich uczucie religijne zostaje 
na rozproszonych po ulicach żołnierzach Ojca św., szanowane w zupełności, i że idea praw a swem naj- 
rabowania koszar i innych zakładów publicznych przez pełniejszem i najwznioślejszem tłomaczeniu, w swoich 
całe dwa dni w oczach obojętnie patrzącego wojska, stosunkach między kościołem a państwem, może mieć 
Co zaś do gwarancyi szczerości i jawności, jakiemi na tych podstawach zastosowania w prawdziwem kato- 
zdaniem pana m inistra było to głosowanie otoczone, lickiem rozumieniu?
chętnie się odwołuję do dobrej wiary tych wszystkich, Potrzeba posiadłości doczesnej dla najwyższej
którzy się znajdowali w Rzymie dnia 2 października, głowy Kościoła do sprawowania z zupełną niezależno- 
a nadewszystko do zaszczytnego świadectwa przed- ścią władzy swojej duchownej, staje się jeszcze jawniej- 
stawicieli państw zagranicznych przy Stolicy św. Oni, szą z tego, co się dotąd pow iedziało; a skądinąd jest 
co byli świadkami sposobu, w jaki się rzeczy odby- tak  po w. zechnie uznawana i tak  oczywista, że nie
wały, co mogli być obecni przy głosowaniu, co mieli potrzeba wielu argumentów do jej dowiedzenia. Milo
zręczność widzenia, jakiego rzędu i stanowiska spo- mi też widzieć samego pana m inistra Visconti tak  
łecznego była większa część głosujących, i które dalece o niej przekonanego, że chcąc uspokoić świat
w znanej swej prawości nie omieszkali z pewnością katolicki, mówi o władzy najwyższej, o ekstra-terry -
sprawdzić niektóre fakta doszłe do wiadomości pu- toryalności, o godności m onarszej mającej być przy- 
blicznej, oni zawiadomili niewątpliwie ze ścisłą sumień- znaną Papieżowi, jako przez niego samego za niezbę- 
nością swe rządy o tem, co w owym dniu zaszło, wy- dną uznanej. A po tem wszystkiem niepodobna zro- 
kazując, jak  byłby zwodniczym sąd oparty na tego zumieć, jak  on, w skreśleniu dziejów papiestwa, uciekł 
rodzaju głosowaniu. Zbytecznem przeto byłoby z mój się do pewnych subtelności dających się przebaczyć 
strony dłuższe zatrzym anie się nad takowym przed- w uściech niekatolika, lecz niemogących nie obudzić 
miotem, gdy słusznie wnosić powinieniem, że ten boleści i w strętu, gdy je  m inister państwa katolickie- 
gabinet, równie jak  każdy inny, posiada już tyle i go powtarza. Ponieważ historyczna rozpraw a nie przy- 
takich wiadomości, ile wystarcza do utworzenia nale- pada do krótkości depeszy, nie zwrócę na to uwagi, 
żytego i sprawiedliwego sądu o powyższym fakcie. że ustanowienie władzy doczesnej jest dawniejsze od 

Zastanowię się raczej nad następstwam i t e g o  wieków średnich, i że jeśli w jakim  czasie, to w owym 
w i e l k i e g o  f a k t u ,  ja k  go zwie pan Visconti Ve- nadewszystko, siła m oralna papiestwa większa niż kie- 
nosta, nietylko niesprzyjającem i katolicyzmowi, jak  to dykolwiek; tu  mówić będę tylko o gwarancyach, jak ie  
on utrzymuje, leez nawet mogącemi stać się zgubą chce nadać Papieżowi, pozbawiwszy go wszelkiej po- 
tych biednych Wioch. I  aby nie przekraczać granic siadłości, aby sumienia uspokoić i aby świat katolicki 
półwyspu, odwołam się do tych wszystkich, którzy nie sądził się zagrożonym w swych przekonaniach re
dlą namiętności politycznej nie stracili wszelkiego ligijnych przez dokonanie jedności włoskiej, 
uczucia katolickiego, zapytując, czy prawa kościołowi Na jaką  wiarę zasługiwać może obietnica rządu
nieprzyjazne już ogłoszone w królestwie, czy wywró- włoskiego, chociażby uroczysta, chociażby zatwierdzo- 
cenie wszelkiśj podstawy moralności publicznej oso- na paktam i międzynarodowemi, prawami, dekretam i, 
bnem prawem uświęcone, czy obalenie wszelkich zgro- uchwałam i izby, świadczą tra k ta t zawarty w Zurich i 
madzeń zakonnych, czy konfiskata dóbr kościelnych, V illa fran ca ; wywłaszczenie wszystkich włoskich mo
czy niewola, w jakiej są trzym ani biskupi, czy pobór narchów; konweneya wrześniowa r. 1864 dotycząca 
młodzieży duchownej, czy więzienie sług o łtarza nie- odwołania wojsk francuskich z kraju  papieskiego i 
chcących głowy uchylić przed prrwam i przeciwnemi zobowiązań skutkiem  takowego przyjętych przez rząd
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w łoski; zapewnienia dawane z trybuny w każdym cza
sie, nawet niedawno, że się zamierza zachować ducha 
onej i l i te r ę ; korespondencya wymieniana między 
dwoma gabinetami paryskim i florenckim pod tym 
względem, i uderzające porównanie przyjętych zobo
wiązań i dawnych zapewnień z najściem na kraj pa
pieski, skoro tylko siła wojenna Francyi złam aną zo
stała, i z drogocennem  wyznaniem w samymże okól
niku uczynionem, gdzie się głosi, że wielkie dzieło 
zjednoczenia, rozpoczęte przez króla K arola Alberta, 
zostało dalej prowadzone i w końcu dokonane przez 
kró la  W iktora Emanuela, dzięki jego wytrwałości. Mam 
przeto powód mniemać, że świat katolicki i wszyscy 
ludzie uczciwi z trudnością zechcą zaufać takiem u rzą
dowi, i że tem mniej wierzyć mu będą , poznawszy 
owe pobudki, jakiem i chciano uniewinnić krwawe i 
haniebne przedsięwzięcie.

Gdy się depce z nieporównaną obojętnością wiarę 
zaprzysiężoną, albo z cynizmem bezprzykładnym ma 
się za nic wszelką podstawę cnoty i sprawiedliwości, 
traci się prawo do zaufania. Mógłbym się więc uwol
nić od rozbioru podwójnego rzędu owych gwarancyj, 
k tó re  się streszczają w wolnej i nieprzerwanej komu- 
nikacyi Papieża z wiernymi, w utrzym aniu reprezen- 
tacyi zagranicznej przy Stolicy św. i papieskiej przy 
dworach zagranicznych, w oddzieleniu Kościoła od P ań 
stwa, w nadaniu Kościołowi zupełnej wolności dla 
usunięcia podejrzenia o chęc wywierania nacisku na 
postanowienia Stolicy św. usiłu jąc religią narzędziem 
rządu uczynić. Ale nie zagłębiając się w nieużyteczne 
rozprawy, dosyć mi będzie zapytać: czy takowe gwa- 
rancye będą mogły skutecznie zabezpieczyć niezależność 
Papieża, usunąć wszelkie rozsądne podejrzenie o jego 
ujarzmienie, zamknąć drogę do wolności władzy świe
ckiej, zapobiedz starciom , jakie koniecznie będą 
musiały kiedykolwiek powstać między dwiema w ła
dzam i; przeszkodzić, aby Naczelnik Kościoła nie sta ł 
się z dnia na dzień, dla różnicy w sposobie wi
dzenia, więźniem politycznym państw a, w którem  
m ieszka; uspokoić świat katolicki względem wolnego 
sprawowania władzy duchownej. W ładza żyjąca i spra
wowana na mocy ustępstwa, a tćm  samem zależna od 
dobrej woli lub kaprysu czyniącego ustępstwo, ta  w ła
dza żyje życiem cudzem, i nie może rozwinąć swego 
wpływu po za jej narzucone i przyznane przez jej we
wnętrzne i zewnętrzne warunki. Każdemu zaś wiado
mo, że Naczelnik K ościoła potrzebuje własnej i n ie
chybnej powagi, aby sprawowanie władzy jego ducho
wnej nie było z żadnej przyczyny skrępowanem i w ża 
dnym czasie przerwanem. Ztąd wynika, że wszelka 
gwarancya, jakąby chciano mu dać, będzie zawsze 
prawdziwem złudzeniem, jeżeli on ma zostać poddanym 
monarchy lub władzy świeckiej.

Jakkolwiek zresztą ma być w tym względzie po- 
stanowidnie ostateczne rządu włoskiego, jakichkolwiek 
mianoby użyć gwałtów, by go zmusić do ich przyjęcia, 
jakiegokolwiek sposobu mianoby spróbować dla s tłu 
m ienia europejskich gabinetów do zatwierdzenia tako
wych (co uważamy niepodobnem), Ojciec św., pomny 
na swoje praw a, na swe przysięgi, na swe obietnice, 
i słuchając jedynie głosu swego sumienia, będzie się 
im opierał stale i wszystkiemi środkam i, jakiem i może

rozporządzać, oświadczając już od tej chwili swą go
towość na zniesienie najcięższej niewoli, a nawet śmierci 
raczej, niżby miał onym uchybić w jakikolwiek sposób 
choćby uboczny i pozorny.

J a  zaś upoważniam W. Pana do użycia tak  obe
cnego stałego oświadczenia jak  wniosków wyżej wy
prowadzonych, by przekonywać coraz więcej tego pana 
m inistra spraw wewnętrznych, że dzieło Włoch, przy
bywających do Rzymu, jest dziełem obalenia katolicy
zmu, je s t zaprzeczeniem zasady najwyższej władzy P a 
pieża i wolności kościoła, dziełem czyniącetn samo 
przez się niepodobnem wszelkie pojednanie w rozum ie
niu zamierzonem i chcianem od rządu włoskiego.

Może W. Pan nawet udzielić kopii tej depeszy* 
jeśli od niego takowej zażądają.

Z wyrazem szczególnego szacunku zostaję
W. Pana najprzychylniejszym sługą 

J. kard. Antonelli.
Rzym 8. listopada 1870.

Wiadomości potoczne.
— W dzień Niepok. Poczęcia Najprz. ks. Prym as 

odprawił w archikatedrze pontyfikalne nabożeństwo, 
w czasie którego klerycy seminaryum poznańskiego 
przystępowali do komunii na intencyą Ojca św.

—  Kś. P ra ła t  Koźmian, który jeździł do Rzymu, 
wysłany przez kś. Prym asa i bawił kilka dni w mie
ście wiecznem, powrócił z tej podróży 6. b. m.

—  Do d z is ie jszego  numeru T y g o d n i k a  dołącza  
s ię  7  arkusz p o w ie ś c i :  H an  an i.

— Tydzień  z dnia 4. grudnia powiada:
Tygodnik katolicki pisze, żeśmy mu do tąd  dłużni zostali o d 

powiedź, czy p. K ulczycki je s t  lub nie korespondentem  „ Tygo
dnia."  — Nie dziw nego, gdyż pytanie to  p rzek racza  ta k  dalece 
granice obyczajów dziennikarsk ich  i zasady, jak ich  się trzym a
my wszyscy, że odpowiedź na  nie by łab y  rodzajem  denuneya- 
cyi. Może się o ścisłem  tych  zasad zastosow aniu  przekonać 
„Tygodnik“ z odpowiedzi redakcy i „Czasu" na  list 'redakcyi 
”Dziennika P o z n a ń s k i e g o chociaż tu  o urazę osobistą  chodzi
ło. — Kie powie nam z pewnością „Tygodnik", k to  dla niego 
pisze korespondeneye i kry tyki, boć nie w szystko sam  R eda
k to r :  ja k m ż e  prawem  od nas może wym agać denuncyacyi, j e 
śli a rtyku ł podpisu nie nosi?  — Zapraw dę, naiw ne żądanie .

Człowiek tak  bystry jak  p. Kraszewski, nie po
dobna, żeby nie widział, iż czyni tu  zamięszanie. Gdy
byśmy się byli wprost spytali Tygodnia , ezy p. Kul
czycki je s t jego korespondentem, miałby słuszność zu
pełną; my tymczasem dopiero wtedy postawiliśmy 
zapytanie nasze, kiedy p. Kulczycki śmiało i dobitnie 
w K raju  zaprzeczył, że do Tygodnia  nie pisuje.

To zaprzeczenie my musieliśmy uważać za krzy
wdę wyrządzoną moralności publicznej, i dla tego
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•chcieliśmy i próbowaliśmy, aby się rzecz dostatecznie 
■wyjaśniła. Nam się zdawało i dotąd się zdaje, że 
■wolno jest nie podpisywać swego nazwiska, ale że się 
nie godzi wypierać się jawnie tego, co się czyni.

Nie spodziewając się od p. Kulczyckiego jasnćj 
i prawdziwej odpowiedzi, zwróciliśmy się do p. K ra
szewskiego, P. Kraszewski zbywa nas wykrętem. My 
z naszej strony zaręczamy mu, że gdyby ktokolwiek 
z tych co pisują w naszych kolumnach, śmiał głośno 
zapewnić, iż nic w Tygodniku nie umieszcza, nie ścier- 
pielibyśmy podobnego fałszu.

— Uwagi godne jest pismo, które wystosował 3 
Listopada L u d w i k  V u e i l l o t  do jenerała T r o c h u .  
Następujące przytaczamy miejsce:

„W  publicznem wystąpieniu Pańskiem nic mi nie 
okazuje, coby mię mogło utwierdzić, że ewangelia je s t 
dla P an a  ratunkiem  tak  w życiu polityeznem jak  indi- 
widualnem. Sądzisz, że nie tylko wolną ale nawet 
konieczną je s t rzeczą być chrześcianinem, lecz tylko 
w życiu prywatnem. To je s t jądrem  trucizny rewo- 
lucyjnćj, przez które rewolucya sta ra  się zwieść umysły 
i oszukać sumienie nawet tych, którzy wszelkie inne 
zdania i dzieła  rewolucyi za zbrodnie uważają. T a 
trucizna zabija całe społeczeństwo. T a  trucizna krę
puje serca i siły tych, którzyby społeczeństwo ocalić 
mogli. T a  trucizna pozbawia naw et ludzi zacnych 
i prawych dobrego sądu w tśm  co je s t dobre i prawe, 
a co złe i przewrotne, osłabia w ich sercach wiarę, 
doprow adza ich do tego, że się zniżają do wątpliwości, 
do kompromissów i innych wykrętów lichego rozumu 
ludzkiego, który tak nędznym i na praw dę nierosądnym 
się staje, skoro tylko chce zagasić św iatło , którem go 
P an  Bóg obdarzył.“

— Chwili, w której rewolucya zbrodnią niesłychaną 
na Rzymie popełniła, używa wolnomularskie ministe- 
ryum cesarstwa austryackiego w Wiedniu do nowej 
napaści na kościoł i na katolików Austryi. W mini- 
steryum oświaty przysposobiony jest wniosek, który 
mają przedłożyć radzie stanu, a który zmienia ustawy 
uniwersytetu wiedeńskiego w ten sposób, że przeobraża 
stary katolicki uniwersytet na szkołę bezkonfessyjną. 
Spodziewać się należy, że takie wdzieranie się w prawa 
katolików bolesnem będzie dla całej Europy. Jest 
wreszcie już czas roztrząsnąć pytanie, do kogo wła
ściwie uwiwersytety należą, kto je założył ? Dla kogo 
założył? Za czyjem staraniem powstały? Jakie 
środki je utrzym ują? Czy w ogóle rząd ma jakie 
prawo do uniwersytetów?

— Pięciu biskupów szwajcarskich, to jest cały 
w  tym kraju episkopat katolicki, przesłali Ojcu św. 
wspólny adres z wyrażeniem boleści i współczucia 
w  obecnem jego położeniu.

— Arcybiskup w Monachium, podobnie jak to już 
poprzednio uczynili w dyecezyach swoich: arcybiskup

Koloński, biskup Padernborski i inni, zażądał od pro
fesorów fakultetu teologicznego w uniwersytecie Mo
nachijskim, (między którymi liczy się także słynny 
profesor Dóllinger), oświadczenia na piśmie, że przyj
mują z zupełną wiarą wyroki dotąd ogłoszone Soboru 
Watykańskiego, i że w wykładach swoich ściśle się 
do nich stosować będą. Podobno wszyscy już uczynili 
zadość temu żądaniu.

— Biskupi Irlandzcy, w liczbie 30, wydali wspól
ny list pasterski do wiernych swoich z wyjaśnieniem 
wypadków zaszłych w Rzymie, i wezwaniem do modlitw 
i ofiar dla Ojca świętego.

— Ks. Pie, biskup Poitiers, wydał w końcu paź
dziernika list pasterski, w którym z tąż samą jasno
ścią i siłą, jaką nacechowane są wszystkie pisma tego 
znakomitego męża, wykazuje jako nieszczęścia ciążące 
dzisiaj nad Europą, a w szczególności nad Francyą, 
są skutkiem nietyle grzechów indywidualnych, ile ra
czej wielkiego grzechu socyalnego. „Dominującym błę
dem, powiada, i głównym grzechem jest ten, że 
chce na wszelki sposób uczynić społeczeństwo niezale- 
żnem od rządów i przykazań Bożych."

— Biskup Saint-Claude wystosował podwójną pro- 
testacyą przeciwko zarządzonemu przez Garibaldego 
wypędzeniu Jezuitów' z Dole; jedną do rządu obrony 
narodowej, drugą do zarządu departamentu Jura.

Uwiadomienie.
Uznaliśmy za rzecz konieczną rozszerzyć znacznie  

ramy pisma naszego od >. Koku. Pismo nasze tym  spo
sobem  będzie m ogło  łacn iej pom ieścić mnożący się  z dniem  
każdym obfity m ateryjał, którego dostarczają liczne a ogrom ne  
wypadki dokonyw ające s ię  przed oczyma naszem i, objawy  
ruchu i życia koście ln ego  w różnorodnych kierunkach, prace 
naukowe na polu kościelnym  tak za granicą ja k  i u nas, 
o których dotychczas, dla braku m iejsca, rzadko ty lko  
wspom inaliśm y,

Niech nam w olno będzie spodziewać s ię ,  że pism o na
sze wychodząc w przestronniejszej oraz poważniejszej sza
cie  usunie u iejed nę niedogodność, której dla szczupłości 
formatu uniknąć n ie było nam teraz podobną, rozbudzi 
większy in teres i zajęcie  się  sprawam i k o śc io ła , liczn iejsze  
wreszcie pozyska sob ie  k o ło  i współpracow ników i czytel
ników.

Prenumerata pozostaje ta sama : na pocztach pruskich :
1 Tal. 20  sgr: W balicyji 3 fl: kw artalnie, w król. poi.
2 ruble.

Prosimy o w c z e s n e  zapisy, żebyśmy m ogli śc iśle  
oznaczyć liczbę exem pl.

Adresować należy: Redakcyja Tygod. k ato l. w  1*0- 
znailill (n ie  w brodzisku).

Nakładzc*  i R edaktor  X. J .  S t a g r a  c a  y ń s k i  w Poznaniu. — Czcionkami drukarni T y g o d n ik a  katolickiego A. Schmedicke
w Poznaniu,  W  komisie  L. S tre isandta  w Grodzisku.


